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WIELKO POUKI

Prezydent Republiki Francji
na polskiej ziemi

Serdeczne powitanie gen. de Gaulle*a w Warszawie

Na zaproszenie przewodni czącego Rady Państwa, Ed­
warda Ochaba — przybył do Polski z państwową wizytą 
prezydent Republiki Francuskiej — generał Charles de 
Gaulle wraz z małżonką. •

Prezydentowi towarzyszą: 
minister spraw zagranicznych 
— Maurice Couve de Mur- 
ville, minister oświaty — 
Alain Peyrefitte, sekretarz 
generalny Urzędu Prezyden­
ta Republiki — Bernard Tri- 
cot, szef Sztabu Osobistego 
Prezydenta — generał Lalan- 
de, dyrektor Gabinetu Mini­
stra Spraw Zagranicznych — 
minister pełnomocny Bruno 
de Leusse, dyrektor Spraw 
Europejskich w MSZ — mi­
nister pełnomocny Francois 
Puaux, Szef Protokołu — mi­
nister pełnomocny Bernard 
Durand, dyrektor Departa­
mentu Pracy i Informacji

był ambasador PRL w Pary­
żu — Jan Druto z małżonką.

MSZ minister pełnomoc-
ny Roger Vaurs, doradca dy­
plomatyczny w Urzędzie 
Prezydenta Republiki — Re- 
ne de Saint-Legier, kierow­
nik działu w Urzędzie Pre­
zydenta Republiki — Gilbert 
Ferol, adiutant prezydenta 
— ppłk d’Escrienne.

Na lotnisku Okęcie prezy­
denta de Gaulle’a powitali: 
I sekretarz Komitetu Central 
nego PZPR — Władysław Go 
mułka, przewodniczący Rady 
Państwa — Edward Ochab z 
małżonką, prezes Rady Mini­
strów — Józef Cyrankiewicz, 
marszałek Sejmu — Czesław 
Wy cech, zastępcy przewod­
niczącego Rady Państwa — 
Stanisław Kulczyński, Igna­
cy Loga-Sowiński i Bolesław 
Pcdedworny, członek Rady 
Państwa Ryszard Strzelecki, 
wicemarszałkowie Sejmu — 
Zenon Kliszko i Jan Karol 
Wende, wiceprezes Rady Mi­
nistrów Eugeniusz Szyr, mini­
ster spraw zagranicznych Adam 
Rapacki z
ster obrony 
Marszałek 
Spychalski, 
Państwa —

małżonką, mini- 
narodowej —

Polski Marian 
sekretarz Rady
Julian Horodec-

ki, wiceminister spraw za­
granicznych — Marian Nasz 
kowski. Obecni byli członko­
wie Rady Państwa, rządu i 
władz stolicy.

Na powitanie przybyli rów 
nież szefowie przedstawi­
cielstw dyplomatycznych a- 
kredytowani w Polsce oraz 
ambasador Francji w Polsce 
— Arnaud Wapler wraz z 
członkami ambasady. Obecny

O godz. 15.41 specjalny samolot 
prezydenta Francji, srebrzysta „Ca 
ravelle” ze znakami francuskich 
sił powietrznych i numerem SE- 
210141 wchodzi w obszar powietrz­
ny Polski. Od tego momentu — do 
lądowania w Warszawie — nad 
samolotem obejmują hbnorową 
eskortę cztery polskie myśliwce 
odrzutowe.

Na lotnisku Okęcie — ostatnie 
minuty przed uroczystym powita­
niem.

Są już członkowie Rady Pań­
stwa, rządu, góneralicja, korpus dy 
plomatyczny.

Lotnisko przybrało również strój 
galowy. Na masztach powiewają 
flagi Francji i Polski, wielkie por 
trety generała Ch. de Gaulle’a, E. 
Ochaba, W. Gomułki i J. Cyrankie 
wieża. Napis w języku francuskim 
i polskim głosi: „SERDECZNIE 
WITAMY PREZYDENTA REPU­
BLIKI FRANCUSKIEJ, GENERA­
ŁA DE GAULLE’A”.

Łoskot silników odrzuto­
wych — i w chwilę później li- 
kazują się samoloty. Eskorta 
myśliwców odłącza się, a sa­
molot prezydencki z dwiema 
chorągiewkami: francuską z 
krzyżem lotaryńskim i polską 
ląduje o godz. 16.30. Na pokład 
wchodzą: dyrektor protokołu 
dyplomatycznego MSZ — 
amb. Edward Bartol i amba­
sador Francji w Polsce — 
Arnaud Wapler.

Padają komendy wojskowe, 
żołnierze kompanii honorowej 
WP prezentują broń. W otwar 
tych drzwiach samolotu poja­
wia się znana wszystkim, cha­
rakterystyczna, wysoka syl­
wetka Charles de Gaulle’a w 
mundurze generalskim. Wy­
ciągniętą dłonią przesyła po­
zdrowienia. Obok niego pani 
Yvonne de Gaulle i adiutant 
prezydenta.

Dostojnego gościa, tuż przy 
samolocie, witają Edward 
Ochab z małżonką, Władysław 
Gomułka i Józef Cyrankie­
wicz, którym prezydent przed­
stawia towarzyszące mu oso­
bistości.

Rozbrzmiewają dźwięki Mar 
sylianki i Mazurka Dąbrow­
skiego. Generał Charles de 
Gaulle w towarzystwie Ed­
warda Ochaba odbiera raport

dowódcy kompanii honorowej 
WP. Przechodzi przed frontem 
kompanii honorowej, a następ 
nie pozdrawia żołnierzy po 
pclsku: „Czołem żołnierze”.

Generał de Gaulle podchodzi do 
warszawiaków, odbiera kwiaty z 
rąk dzieci, całuje je. Wymienia 
dziesiątki uścisków dłoni. Wszę­
dzie kwiaty,' chorągiewki francu­
skie i polskie. Padają okrzyki w 
obu językach „Niech żyje Fran­
cja”! „Vive la Franęe”! „Niech
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Samochód z prezydentem Fran­
cji, generałem de Gaulle’em i 
przewodniczącym Rady Państwa 
Edwardem Ochabem na ulicach 

Warszawy.
CAF — Telefoto

Radziecka delegacja 
partyjno-rządowa w Budapeszcie
W dniu 6 września radziecka delegacja partyjno-rządowa, 

pod przewodnictwem sekretarza generalnego KC KPZR Leo­
nida Breżniewa przybyła do Budapesztu.

Sejm zbiera się 
wcześniej

Tęgoroczna Sesja Jesienna 
Sejmu zwołana została nieco 
wcześniej niż zazwyczaj. Wią 
że się to z wcześniejszym roz­
poczęciem prac Komisji Sej­
mowych, a zwłaszcza z pierw 
szym w tej sesji posiedze­
niem plenarnym Izby, które 
wyznaczone zostało na ponie­
działek, 11 bm.

Prezydium Sejmu ustaliło, 
że porządek dzienny obejmie 
informację przewodniczące­
go Komitetu Drobnej Wy­
twórczości o aktualnym sta­
nie i zamierzeniach w zakre­
sie dalszego rozwoju usług 
dla ludności miast i wsi oraz 
dyskusję poselską na ten te-
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W skład delegacji wchodzą 
premier ZSRR A. Kosygin, mi 
nister spraw zagranicznych A- 
Gromyko i inne oficjalne oso­
bistości.

Na lotnisku w Ferihed dele­
gację radziecką witali: pierw­
szy sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej Ja 
nos Kadar, przewodniczący 
Rady Prezydialnej Węgierskiej 
Republiki Ludowej Pal Loson- 
czi, przewodniczący Rady Mi­
nistrów Jenoe Fock, minister 
spraw zagranicznych Janos Pe 
ter oraz inni przedstawiciele 
władz partyjnych i członkowie 
rządu.

Delegacja podpisze nowy u- 
kład o przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy między 
Węgrami i Związkiem Radziec 
kim. Poprzedni układ z 20-let 
nim terminem ważności zawar 
ty został w Moskwie w lutym 
1948 r. (PAP)

PRZEMÓWIENIE POWITALNE 
EDWARDA OCHABA

PANIE PREZYDENCIE!
Jestem niezwykle rad, że mogę w stolicy Polski serdecznie powi­

tać Pana, Panie Prezydencie, Pańską Małżonkę i towarzyszące 
Panu Osobistości.

Pańska wizyta w Polsce, Panie Prezydencie, stanowi doniosłe 
wydarzenie polityczne.

Polskę i Francję łączą wielowiekowe więzy przyjaźni i współ­
pracy. Na przestrzeni wieków narody nasze nieraz walczyły ramię 
w ramię o wspólne humanistyczne ideały wolności i postępu. Szcze­
gólnie głęboko zapisała się w sercach obu naszych narodów tra­
dycja francusko-polskiego braterstwa broni w okresie walki na 
śmierć i życie z barbarzyńskim najeźdźcą hitlerowskim. W latach 
II wojny światowej odważny głos Pana, Panie Generale, wzywający 
Francję do walki przeciw najeźdźcy i okupantowi, budził szacunek 
i głęboki oddźwięk w szeregach żołnierzy, bojowników ruchu opo­
ru i całego społeczeństwa polskiego.

Szacunek i uznanie budziło również późniejsze stanowisko pań­
skie jako prezydenta Francji - w wielu sprawach doniosłych dla 
bezpieczeństwa i pokoju Europy. Dzisiaj witamy Pana serdecznie, 
jako najwyższego reprezentanta wielkiego państwa i zaprzyjaźnio­
nego narodu.

Jestem przekonany, źe w toku wizyty w naszym kraju — Pan, Pa­
nie Prezydencie, Pańska Małżonka i towarzyszące Panu osoby bę­
dą mogły raz jeszcze przekonać się o tym, jak żywe są uczucia 
przyjaźni łączące naród polski z narodem francuskim.

PANIE PREZYDENCIE,
Wagę pańskiej wizyty i czekających nas rozmów podkreśla fakt, 

źe przypadają one w momencie, gdy rozwój wydarzeń na arenie 
międzynarodowej budzi rosnącą troskę, a współdziałanie państw 
zainteresowanych w utrzymaniu pokoju posiada szczególne zna­
czenie. Jestem przeświadczony, że pańska wizyta w Polsce, Panie 
Prezydencie, służyć będzie wspólnej nam sprawie umocnienia po­
koju, że przyczyni się zarazem do dalszego zacieśnienia więzów 
łączących nasze kraje.

Niech żyje Francja!
Niech żyje przyjaźń i współpraca między Polską i Francją!
Niech żyje pokój!

9 września odsłonięcie pomnika PPR
Jak już informowaliśmy, Po 

znań uczci pamięć bohaterskiej 
śmierci organizatorów Polskiej 
Partii Robotniczej w Poznaniu 
odsłonięciem pomnika na sto­
kach Cytadeli. Zostali oni w

W niedzielę w Poznaniu 
uroczysta promocja oficerów

W niedzielę o godz. 10 rano 
Przed pomnikiem Powstańców 
Wielkopolskich odbędzie się 
Promocja absolwentów Wyż­
szej Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Pancernych im. Stefana Czar­
nieckiego w Poznaniu. Na uro 
czystość organizatorzy zapra­
szają serdecznie społeczeństwo 
Poznania, (tk)

sierpniu 1944 r. w bestialski 
sposób zamordowani w obozie 
żabikowskim.

W sobotę o godz. 15.30 uro­
czystość rozpocznie się pobra­
niem ziemi z terenu byłego o- 
bozu w Żabikowie. Następnie 
sztafeta wioząca urnę przeje- 
dzie ulicami: Kotowo, Głogow­
ską, Mostem Uniwersyteckim, 
Armii Czerwonej, Wrocławską 
na Stary Rynek. Tutaj o godz. 
17 rozpocznie się wielki wiec. 
Po jego zakończeniu urna z 
prochami zostanie przewiezio­
na ulicami: Rynkową, Kramai 
ska Pl. Wielkopolskim, ul- 23 
Lutego, pl. Młodej Gwardii ul. 
Libelta i Stalingradzką. Uro­
czystość Odsłonięcia P^mka 
rozpocznie się o, godz. 18.la.

(jk)

Niedziela, Wbm 
godz. 15

Międzynarodowe 
Wyścigi 

Kartingowe
o puchary 

„Głosu" i AW
Aleja Reymonta

I. Gandlii również ministrem 
spraw zagranicznych

W stolicy Indii podano do 
wiadomości, że premier tego 
państwa Indira Gandhi tym­
czasowo przejmuje także tekę 
ministra spraw zagranicznych 
po ustąpieniu dotychczasowe-
go szefa tego resortu 
Jak wiadomo minister 
podał się do dymisji 
sporów językowych w

Chagla.
Chagla 
na tle

Indii.
PAP

Delegacja HRD 
w Bułgarii

Salut 21 salw artyleryjskich 
i licznie zgromadzeni mieszkań 
cy Sofii-powitali w środę przy 
byłą z oficjalną wizytą do.Buł- 
garii partyjno-państwową dele 
■fację Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej, której przewód 
niczą I sekretarz Komitetu Cen 
tralnego Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności, prze­
wodniczący Rady Państwa Wal 
ter Ulbricht i członek Biura 
Politycznego SED, premier Wil 
li Stoph. Delegacja niemiecka 
przybyła w celu podpisania z 
Bułgarią układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem­
nej. (PAP)

PRZEMÓWIENIE POWITALNE 
CHARLESA DE GAULLE‘A

PANIE PRZEWODNICZĄCY RADY PAŃSTWA!
Dziękuję za łaskawe słowa powitania, które wypowiedział Pan 

do mnie przed chwilą, a które przejęły mnie do głębi. Z jakimż 
wzruszeniem przybywam do Polski, do żywej, żarliwej, przyjaznej 
Polski!

Spotkanie naszych narodów jest bowiem przede wszystkim owo­
cem przyjaźni, która łączy nas od wieków. Wynika ona także i z 
naszej solidarności, której dowody — i jakież dowody — dały Pol­
ska i Francja, sprzymierzone od pierwszego dnia ostatniej wojny 
światowej, kiedy to przeżywały wspólnie bolesną klęskę, potem 
ucisk ciemiężcy, zaciekły opór, wreszcie radość zwycięstwa, które 
Polska okupiła na swojej ziemi straszliwymi ofiarami.

I to tłumaczy, Panie Przewodniczący Rady Państwa, serdeczność, 
z jaką Francja zwraca się dzisiaj do Polski, a również i wagę, któ­
rą ja osobiście przywiązuję dc rozmów, jakie przeprowadzić mam 
z Panem i Pańskim rządem. Obu naszym krajom chodzi oczywi­
ście o rozwój współpracy kulturalnej, ekonomicznej, technicznej i 
naukowej. Ale chodzi nam także o uzgodnienie akcji, w związku 
z zasadniczymi problemami bezpieczeństwa i pokoju,

Z ta wiarą i z tą nadzieją witam Polskę w imieniu bratniej 
Francji.

Niech żyje Polska!

Współpraca gospodarcza z krajami arabskimi
tematem belgradzkiej narady

W Belgradzie odbyła się narada przedstawicieli krajów 
socjalistycznych w sprawie rozwoju stosunków gospodar­
czych z krajami arabskimi. W naradzie brały udział: Bułga­
ria, Czechosłowacja, Jugosławia, Niemiecka Republika De­
mokratyczna, Polska, Rumunia, Węgry i Związek Radziecki.

Na czele delegacji polskiej 
stał przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów PRL, Stefan Jędry- 
chowski.

W toku narady — stwierdza 
komunikat ogłoszony w Bel-

gradzie, przedstawiciele kra­
jów biorących udział w nara­
dzie przedstawili szczegółowe 
informacje, dotyczące pomocy 
gospodarczej udzielonej przez 
każdy z krajów socjalistycz­
nych krajom arabskim i doko-

nali wymiany poglądów na te­
mat środków, które kraje so­
cjalistyczne mogłyby przedsię­
wziąć dla rozszerzenia i po­
głębienia swoich stosunków 
ekonomicznych z tymi pań­
stwami w celu stabilizacji' i 
rozwoju ich gospodarki oraz 
umocnienia ich niezależności 
narodowej.

Uczestnicy narady oświad- 
czyli, że gotowi są rozpatrzyć 
w trybie dwustronnym, lub w 
innej odpowiedniej formie, 
wspólnie z krajami arabskimi 
konkretne kroki dla dalszej 
współpracy gospodarczej.

Narada upłynęła w duchu 
przyjaźni i wzajemnego zro­
zumienia. (PAP)



Serdeczne powitanie prezydenta Francji
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żyje prezydent de Gaulle! Gene­
rał odpowiada po polsku: „dzię­
kuję, dziękuję, dziękuję...”, a póż 
niej — również po polsku wznosi 
okrzyk: ..Niech żyje Polska”! Set 
ki osób zaczynają śpiewać trady­
cyjne „Sto lat”.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa i Prezydent Republiki 
Francuskiej wygłaszają krót­
kie przemówienia powitalne 
(teksty podajemy oddzielnie). 
Ostatnie dwa zdania swego 
przemówienia generał de 
Gaulle wygłasza po polsku, co 
wywołuje żywą reakcję i 
wśród zebranych warszawia­
ków, i wśród dziennikarzy 
zagranicznych.

Uroczystość kończy defilada 
kompanii honorowej. Gen. de 
Gaulle salutuje maszerują­
cych żołnierzy, a inne osobi­
stości francuskie przyjmują 
defiladę oklaskami.

go posiada tu odrębne pomieszcze­
nia do wypoczynku, studiowania 
materiałów, czytania prasy.

PRZY GROBIE 
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA

Pierwsza oficjalna czynność 
prezydenta de' Gaulle’a w 
Warszawie — to złożenie wień 
ca na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza. Jest to nie tylko prze­
widziana przez protokół cere-
monia, ale i to przede

NA ULICACH STOLICY
Poprzedzana przez honoro­

wą eskortę motocyklową 17 
oficerów WP, w mundurach 
galowych i białych kaskach, 
kolumna samochodów rusza w 
kierunku śródmieścia. Trudno 
jest po prostu przejechać wie­
lokilometrową trasą, szczelnie 
wypełnioną przez ludność sto­
licy. Nieprzeliczone tłumy — 
to miara popularności prezy­
denta de Gaulle’a w polskim 
społeczeństwie. Na masce 
otwartego samochodu, w jego

wszystkim — akt głęboko sym­
boliczny, przywodzący na myśl 
walkę jaką zarówno Polska 
jak i Francja toczyły przeciw­
ko hitlerowskiemu najeźdźcy.

De Gaulle, żołnierz - dowód­
ca z czasów ostatniej wojny 
przybywa na Plac Zwycięstwa 
w mundurze. Wraz z prezy­
dentem towarzyszące mu oso­
bistości.

Orkiestra wojskowa gra 
hymn francuski. Kompania 
honorowa WP prezentuje 
broń. Przy dźwiękach werbli 
gen. de Gaulle zbliża się do 
płyty Grobu Nieznanego Żoł­
nierza, składa wieniec oplecio­
ny szarfą o barwach narodo­
wych Francji,

Milkną dźwięki hymnu poi-

Następnie Charles de Gaulle 
udekorował Edwarda Ochaba, 
Władysława Gomułkę i Józefa 
Cyrankiewicza najwyższym 
odznaczeniem Francji — Wiel­
kim Krzyżem Legii Honoro­
wej. Prezydent podkreślił za­
sługi polskich przywódców i 
ich oddanie dla kraju, stwier­
dzając, iż odznaczenie to w ich 
osobach nadane zostało całemu 
narodowi polskiemu, którego 
odwaga i/przyjaźń nigdy Fran­
cji nie zawiodły.

Wręczając ministrowi Ada­
mowi Rapackiemu Wielki 
Krzyż Orderu Zasługi prezy­
dent de Gaulle podkreślił oso­
bisty jego wkład w rozwój 
przyjaźni polsko-franeuskiej.

PRZYJĘCIE
Przewodniczący Rady Państwa 

Edward Ochab z małżonka wydał 
w salach pałacu Rady Ministrów 
przyjęcie na cześć prezydenta 
Charles de Gaulle’a i jego mał­
żonki.

W przyjęciu uczestniczą: Wła­
dysław Gomułka, Józef Cyrankie­
wicz, Czesław Wycech, Stanisław 
Kulczyński, Ignacy Loga-Sowiński, 
Bolesław Podedworny, Zenon 
Kliszko, Jan Karol Wende, Ry­
szard Strzelecki, Eugeniusz Szyr,

wnętrzu kwiaty, kwiaty,
kwiaty. W wielu miejscach 
kolumna musi zmniejszać szyb 
kość.

W WILANOWIE
Nad pałacem powiewa już flaga 

francuska. U wejścia głównego — 
warta honorowa. Oficerowie WP 
szablami oddają honory wojskowe 
generałowi de Gaulle.

Odpoczynek po podróży. Pań­
stwo de Gaulle i towarzyszące im 
osobistości francuskie udają się 
do swych apartamentów. Do ich 
dyspozycji specjalnie przygoto­
wano i wyposażono lewe skrzydło 
pałacu. Szef państwa francuskie-

Sejm zbiera się 
wcześniej

Dokończenie ze str. 1 
mat. Komisja Przemysłu Lek 
kiego, Rzemiosła i Spółdziel­
czości Pracy, która 4 bm. po­
święciła posiedzenie tej pro­
blematyce, przygotowuje obe 
cnie wnioski i dezyderaty — 
które znajdą swoje odbicie 
podczas plenarnej debaty.

Duże zainteresowanie wśród 
posłów wywołuje to, że zgo­
dnie z programem, w przed­
ostatnim dniu pobytu w Pol 
sce prezydenta Republiki 
Francji, gen. de Gaulle’a, do­
stojny gość złoży wizytę w 
Sejmie podczas plenarnego po 
siedzenia Izby.

Podstawowym zadaniem do­
rocznej Sesji Jesiennej Sejmu 
jest rozpatrzenie i przyjęcie 
narodowego planu gospodar­
czego i budżetu państwa na 
przyszły rok. (PAP)

skiego. Prezydent wpisuje 
do księgi pamiątkowej.

się
Stefan Ignar,
Adam Rapacki,

Zenon Nowak, 
Marian Spychal-

Cenimy stanowisk* Francji 
w sprawie niezależności „ 

suwerenności wszystkich krajów
Toasi E Ochaba

ODZNACZENIA
Wieczorem odbyła się w pa­

łacu Rady Ministrów uroczy­
stość dekoracji najwyższymi 
odznaczeniami państwowymi. 
Generał de Gaulle i minister 
Couve de Murville udekorowa 
ni zostali Krzyżem Wielkim 
Orderu Odrodzenia Polski. To 
samo odznaczenie Rada Pań­
stwa PRL przyznała nieobec­
nemu w Warszawie premiero-
wi Francji Georges Pompidou.we. (PAP)

ski, członkowie Rady Państwa i 
Rządu, posłowie na Sejm, genera- 
licia WP.

W czasie przyjęcia Edward 
Ochab i Charles de Gaulle wymie­
nili toasty (teksty podajemy od­
dzielnie).

*
Program drugiego dnia po­

bytu prezydenta de Gaulle’a 
w Polsce przewiduje, iż przed 
południem w Belwederze roz- 
poczną się oficjalne rozmowy 
polsko - francuskie; wieczo­
rem w Teatrze Wielkim odbę­
dzie się przedstawienie galo-

Odważny atak wietnamskich partyzantów 
na miasto Tam Ky

Z informacji korespondenta Agencji Reutera przekaza­
nych z Tam Ky, stolicy prowincji Quang Tinh wynika, że 
żołnierze południowowietnamskiej Armii Wyzwoleńczej do­
konali śmiałego ataku na Tam Ky. Cztery godziny trwały 
zaciekłe walki uliczne.

Jednym z głównych celów 
ataku było miejscowe więzie­
nie. Na 800 więźniów 500 u- 
chodzi za partyzantów połud- 
niowowietnamskich. Napastni­
cy zdołali przejść przez dwie 
linie bunkrów zanim zostali 
zatrzymani przez wojska reżi­
mu południowowietnamskiego.

Jedna z grup partyzantów 
utorowała sobie drogę do po­
sterunku policji. Jak pisze 
Reuter, zdołano ich jednak o- 
deprzeć dzięki skoncentrowa­
nej sile ognia z karabinów 
maszynowych i 12 samocho­
dów pancernych. Od kwietnia 
br. partyzanci zorganizowali 
atak na więzienia w trzech in­
nych stolicach północnych pro 
wincji południowego Wietna­
mu i zdołali uwolnić więźniów.

Z doniesień z Sajgonu wyni­
ka, że w ciągu wtorku Amery­
kanie dokonali 119 ataków 
bombowych na Wietnam Pół­
nocny. Superfortece B-52

bombardowały również we 
wtorek strefę zdemilitaryzo- 
waną. (PAP)
W Auli UAM "

Kolejne występy kandydatów 
na konkurs Wieniawskiego
Dzisiaj na ogólnopolskich 

eliminacjach kandydatów do 
V Międzynarodowego Kon­
kursu Skrzypcowego im. H. 
Wieniawskiego wystąpią w 
Auli UAM o godz. 19.30 ko­
lejni kandydaci na konkurs: 
Małgorzata Kalanka, Michał 
Grabarczyk i Jacek Frydrych. 
W programie eliminacji, po­
dobnie jak wczoraj II Kon­
cert Skrzypcowy K. Szyma­
nowskiego i koncęrt d-moll 
Wieniawskiego. Orkiestrą Fil 
harmonii poznańskiej dyry­
guje dziś Robert Satanow­
ski. (o)

Bońska przygrywka 
do wizyty francuskiej w Polsce

W Bonn śledzi się wizytę prezydenta de 
Gaulle’a w Polsce z ogromnym napięciem 
i niepokojem, chociaż oficjalnie robi się 
nader „dobrą minę”. Prasa NRF przygoto­
wała swoich czytelników na to, że prezy- 

, dent de Gaulle może być pewny serdecz­
nego przyjęcia ze strony Polaków.

W przeddzień wizyty wykazała dyploma­
cja zachodnioniemiecka dużą aktywność. 
Ambasador NRF w Paryżu złożył wizytę pre­
zydentowi de Gaulle’owi, a ambasador Frań 
cji w NRF zaproszony został do bańskiego 
MSZ na rozmowę z sekretarzem stanu Klau­
sem Schutzem.

Rzecznik rządu bońskiego von Hase 
oświadczył, że Bonn traktuje wizytę prezy­
denta de Gaulle’a w Polsce jako „wkład do 
odprężenia w Europie” i że „ma zaufanie 
do prezydenta de Gaulle’a i nadzieję, że 
zachowa się on w duchu przyjaźni niemiec- 
ko-francuskiej". Zapytany, czy wizyta prezy­
denta de Gaulle'a w Zabrzu (które, jak wy­
jaśnia „General Anzeiger", „należy do te­
rytorium Rzeszy z 1937 roku i według urzę­
dowego stanowiska bońskiego wciąż jesz­
cze jest z punktu widzenia prawa między­
narodowego częścią Niemiec obecnie tylko 
zarządzaną przez Polskę") usprawiedliwia 
te nadzieje, wykręcił się von Hase, że „nie 
chce przeprowadzać regionalnego różnico­
wania oroąramu wizyty”.

„Różnicowanie” to przeprowadza „nato­
miast szereg gazet NRF, np. „Die Welt ,, za-

mieszczając mapę Polski w granicach z 
1937 roku i pokazując, gdzie trasa podróży 
prezydenta de Gaulle'a wykracza poza te 
granice.

Niektóre gazety NRF, zgodnie z demon­
strowaną na zewnątrz przez rząd boński 
„dobrą miną”,' wyrażają nadzieję, że pre­
zydent de Gaulle zechce w rozmowach w 
Warszawie interpretować nową (rzekomo) 
politykę wschodnią rządu bańskiego. „Koel- 
ner Stadt Anzeiger” wyśmiewa te nadzieje,

karykaturę prezydenta Francji 
szlafmycy, z ironicznym pod- 
czlowiek w Warszawie”.

autorytatywnej interpretacji 
w stosunku do Polski udzielił

zamieszczając 
w niemieckiej 
pisem: „Nasz 

Najbardziej 
polityki Bonn .. ______  
zresztą w dniu przybycia prezydenta de 
Gaulle’a do Warszawy kanclerz Kiesinger
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w wywiadzie udzielonym francuskiemu pismu 
„Combat”.

Kanclerz wypowiedział się zdecydowanie 
przeciwko uznaniu granicy na Odrze i Ny­
sie jako wstępnemu warunkowi pojednania 
z Polską. Nie podzielam poglądu - oświad­
czył kanćlerz —, że Niemcy zapłacić winny 
rezygnacją ze swoich terenów wschodnich 
za rozooczętą przez Hitlera i przegraną 
wojnę. „Nie możemy dopuścić do tego, by 
pojednanie z Polską uzależnione było od 
jednostronnie ustalonych warunków wstęp­
nych” — dodał kanclerz Kiesinger. Stanowi­
sko to nie wymaga żadnej interpretacji.

„Frankfurter Rundschau" pisze, że boń­
skie koło rządowe mają nadzieję, iż prezy­
dent de Gaulle unikać będzie w czasie 
swojej wizyty w Polsce afrontów wobec .NRF, 
to znaczy, że nie zrobi wyraźnych kroków w

PANIE PREZYDENCIE, 
PANIE I PANOWIE,

Przed kilku godzinami mie­
liśmy przyjemność witać w 
Warszawie Pana, Panie Pre­
zydencie, Pańską Małżonkę i 
towarzyszące Panu osoby.

Na ulicach Warszawy lud­
ność gorąco i serdecznie przyj 
mowała szefa państwa fran­
cuskiego.

Ta spontaniczna reakcja 
była nie tylko objawem starej
polskiej gościnności, ale także 
jeszcze jednym potwierdze-

Polityka Polski zmierza do
umocnienia pokoju i odpręże­
nia międzynarodowego, czego 
naczelnym warunkiem jest nie 
naruszalność istniejących gra­
nic państwowych w Europie 
oraz uznanie realiów składa­
jących się na rzeczywistość 
Niemiec.

Wiemy, że niezależnie od 
pewnych różnic w metodach i 
w ujmowaniu niektórych 
aspektów tego zagadnienia o- 
becna polityka Francji pod 
Pańskim, Panie Prezydencie

niem tego, jak głębokie są kierownictwem, stawia sobie 
- - - - • cele podobne. Cenimy stano-tradycje przyjaźni polsko- 

francuskiej.
Nie ma chyba potrzeby od­

woływać się szerzej do prze­
szłości i przywodzić na pamięć 
te wszystkie głębokie więzi, 
które historia i geografia Euro 
py stworzyły między naszymi 
narodami na przestrzeni wie­
ków. Wystarczy może tylko 
sięgnąć do okresu najnowsze-
go, gdy tysiące Polaków i 
Francuzów ginęły na polach 
bitew, w ruchu oporu czy za 
drutami obozów’ koncentracyj­
nych — stawiając czoło hitle­
rowskim najeźdźcom.

Z doświadczeń tych wyłoni­
ła się dla nas Polaków i — 
jeśli mi wolno dodać — także 
dla Francuzów, historyczna 
prawda o •wielowiekowej i 
ciągle żywej zbieżności żywot­
nych interesów narodów, Pol­
ski i Francji, o konieczności 
zbudowania w Europie praw­
dziwie skutecznego systemu 
bezpieczeństwa, współpracy i 
trwałego pokoju* Jesteśmy głę 
boko przekonani, że w dążeniu 
do osiągnięcia tego celu Fran­
cja i Polska mogą owocnie 
współdziałać i przyczynić się 
w sposób istotny do uwolnie­
nia naszego kontynentu od 
zmory wojen, które nawiedzi­
ły go dwukrotnie za życia jed­
nego pokolenia.

Przynależność Polski i Fran­
cji do odmiennych systemów 
polityczno-społecznych jesz­
cze bardziej podnosi znaczenie 
tego współdziałania.

Pragnę wyrazić przeświad­
czenie, że na tle rysujących się 
między naszymi państwami 
zbieżności w wielu podstawo­
wych problemach międzyna­
rodowych, odnowione i umoc­
nione przyjazne stosunki pol­
sko-francuskie mogą odegrać 
konstruktywną rolę w norma­
lizacji życia Europy, w likwi­
dacji wszystkich pozostałości 
zimnej wojny.

Podziału Europy na prze­
ciwstawne bloki wojskowe nie 
uważamy za rzecz konieczną i 
nieodwracalną. Głównym i 
niezmiennym celem polityki 
Polski, podobnie jak wszyst­
kich państw sygnatariuszy 
Układu Warszawskiego — jest 
zbudowanie bezpieczeństwa 
Europy w oparciu o zasadę po­
kojowego współistnienia wszy­
stkich państw i zastąpienia 
przeciwstawnych bloków przez 
system zbiorowego bezpieczeń­
stwa.

kierunku uznania NRD i nie będzie przynaj­
mniej zbyt głośno demonstrował swego nie­
zmiennego stanowiska wobec granic na 
Odrze i Nysie. Zdaniem gazety, bońskie 
koła chcialyby przyczepić prezydentowi de 
Gaulle’owi swoje stanowisko jako „ołowia­
ne ciężary do nóg”.

Wizytę prezydenta de Gaulle’a w Polsce 
śledzi się w Bonn z udawanym optymizmem, 
ale z faktyczną obawą w sercu - stwierdza 
„Frankfurter Rundschau”. Zdaniem gazety, 
„nie ma przy tym żadnych powodów do 
obaw. Jest natomiast wiele powodów, by 
mieć nieczyste sumienie. Nie należy się bo­
wiem obawiać, że w Warszawie powstanie 
jakieś nieświęte dla NRF przymierze, ale 
raczej świadectwo, że NRF nie zdała egza­
minu w sprawie polityki wschodniej”.

„Gdyby generał de Gaulle wyrwać miał 
Niemców jakimś wyraźnym słowem w spra­
wie polityki wschodniej z ich wygodnictwa 
— co nie jest bynajmniej wykluczone -, 
Bonn nie miałoby żadnego powodu by wyty­
kać go palcem. Byłaby natomiast najwyższa 
pora aby złapać się za głowę" — stwierdza
w swoim 
schau”.

Rzecznik

komentarzu „Frankfurter Rund-

HENRYK KOLLAT

rządu zachodnioniemieckiego
oświadczył w środę po południu w Bonn, iż 
kanclerz NRF Kurt Georg Kiesinger nie 
udzielił wywiadu dziennikowi paryskiemu 
„Combat”. Materiał zamieszczony w „Com- 
bat” — powiedział rzecznik — opiera się na 
'przemówieniu wygłoszonym przez szefa rządu 
NRF 29 kwietnia 198T roku ha trzecim kon­
gresie łzy. „wschodnioniemieckich przedsta­
wicielstw krajowych” w Bonn.

Rzecznik rządu bońskiego negując fakt, że 
materiał opublikowany przez/ „Combat” jest 
wywiadem, nie zaprzeczył jednak autentycz­
ności treści wypowiedzi Kiesingera. (PAP)

wisko Francji w sprawie nie
zależności suwerenności
wszystkich krajów, przeciw in­
gerencji w ich sprawy we­
wnętrzne. Widzimy w tej po­
zycji ważki wkład w dzieło 
pokoju w Europie i w świe­
cie.

Przejawiając naturalną tro­
skę o losy Europy — Polska 
śledzi z niepokojem rozwój 
wydarzeń w Azji południowo- 
wschodniej, gdzie próby zdła-

wienia woli narodu wietnam­
skiego do życia w wolności 
stwarzają coraz groźniejsze nie 
bezpieczeństwo dla pokoju 
światowego.

Z niepokojem śledzimy sy­
tuację wytworzoną na Bli­
skim Wschodzie w wyniku a- 
gresji przeciw państwom arab­
skim. W naszym przeświad­
czeniu — dopóki wojska izra­
elskie nie zostaną wycofane z 
okupowanych terytoriów, do­
póty będzie trwać napięcie 
międzynarodowe i związane z 
tym niebezpieczeństwo dla po­
koju. '

Doceniamy pozycję Francji 
i Pana, Panie Prezydencie w 
tych obydwu, tak ważnych 
sprawach.

Wznoszę toast za zdrowie 
Prezydenta Francji, Generała 
Charles de Gaulle’a!

Za zdrowde jego Dostojnej 
Małżonki!

Za naszych drogich gości 
francuskich!

Za silną i rozwijającą się 
Francję!

Za 
skich 
czych

Za 
jaźń!

Za 
rzecz

rozwój polsko-francu- 
stosunków gospodar- 

i kulturalnych!
polsko-francuską przy-

owocną współpracę na 
odprężenia międzynaro-

dowego oraz pokoju w Euro­
pie i w świecie!

Polska - wewnątrz granic 
które sa i pozostaną Jej granicami

Toasi €b. de
PANIE PRZEWODNICZĄCY!

Ileż to wieków upłynęło od 
czasu, kiedy poznały się naród 
polski i naród francuski! Ileż 
wydarzeń, to znaczy nadziei i 
smutków, sukcesów i porażek, 
triumfów i nieszczęść przeżyły 
one w miarę upływu historii! 
Podobnie, jak dwie odległe od 
siebie skały, obmywane na 
przemian lub jednocześnie 
przez wzburzone fale tego sa­
mego oceanu — tak niezłom­
nie trwają Polska i Francja, 
zawsze wierne sobie i zdecy­
dowane takimi pozostać. Są 
one dziś gotowe bardziej przy­
jaźnie i zdecydowanie niż kie­
dykolwiek porozumieć się i 
zespolić. Bo czyż Właśnie nie 
taka myśl ożywia nas w mo­
mencie, kiedy mam zaszczyt 
składać Panu wizytę i skorzy­
stać z okazji nawiązania bez­
pośrednich kontaktów z Pań­
skim Rządem.

To wzajemne ciążenie ku 
sobie naszych narodów tłuma­
czy się niewątpliwie analogią, 
powiedziałbym nawet — po­
krewieństwem ich charakte­
rów.

Niezależnie bowiem od dra­
matów, jakie w ciągu wieków 
wstrząsały Europą i w czasie 
których każdy z nich brał u- 
dział w zaciętych walkach, 
nasze narody nigdy nie wal­
czyły przeciwko sobie* Prze-
ciwnie często, mimo od-
ległości, która je dzieli i mimo 
różnorodności warunków, w 
których się znajdują — .byty 
one sojusznikami. A jakże 
drogo kosztowało je to, że nie 
zawsze były ze sobą dość ściśle 
sprzymierzone.

Prawdą jest, że oba narody 
wbrew wszystkiemu odzyska­
ły teraz pokój, uczestnicząc w 
tym samym zwycięstwie z tymi 
samymi sojusznikami. Dzięki 
temu Francja, decydując w 
pełni o swych losach, rozwija 
się nadal aktywnie w dziedzi­
nie gospodarczej i społecznej 
oraz przyczynia się do zapew­
nienia postępu i niezależności 
wszystkich narodów świata, 
Polska zaś — wewnątrz gra­
nic, które są i muszą pozostać 
jej granicami — zaleczyła swe 
straszliwe rany, wykorzystała 
swoje wielkie zasoby, doko­
nała takich przeobrażeń, że — 
uwzględniając również roz­
wój produkcji rolnej — stała 
się ważną potęgą przemysło­
wą i potwierdza coraz wyraź­
niej swą osobowość narodową. 
Jednakże w świecie ciągłych 
przemian, w świecie nadal nie­
bezpiecznym — nic nie jest raz 
na zawsze ustalone* My, Pola­
cy i Francuzi, czujemy, że — 
mimo różnic, które mogą wy­
nikać z okoliczności danej chwi 
li, zwłaszcza jeśli chodzi o na­
sze ustroje — wszystko naka­
zuje nam zbliżenie nie tylko, 
aby uczynić zadość naszym u- 
czuciom, lecz także aby po- 
p^erąć się nawzajem, dzięki 
jak Najbardziej bezpośredniej 
współpracy.- ‘

W jakich dziedzinach? Prze­
de wszystkiręt jeśli chodzi o 
wszelkiego rodzaju wymianę 
między wami i nami. Wydaje 
mi się, że pod tym względem 
można i trzeba będzie zrobić 
jutro znacznie więcej niż .dzi­
siaj. Dotyczy to ' zarówno go­
spodarki, -kultury, techniki, 
nauki, jak też wizyt i spotkań

przedstawicieli różnych zawo­
dów, samorządów miejskich, 
szkolnictwa itp.; jakkolwiek 
zawarte już układy i dokona­
ne na tym polu postępy są za­
chęcające, zrobi się jeszcze 
więcej, jeśli tylko zechcemy, 
okazując przy tym wolę prze­
zwyciężenia utrzymujących się 
mitycznych i przedawnionych 
resztek uprzedzeń i nieufności. 
Czemu jednak przy tym, ma­
jąc na uwadze przyszłość Pol­
ski i przyszłość Francji — nie 
miałyby one zorganizować 
swych stosunków politycznych 
w taki sposób, aby je specjal­
nie i regularnie harmonizować?

Jasne jest bowiem, że odprę 
żenie, następnie porozumienie 
i wreszcie współpraca między 
zachodnią, środkową i wschód 
nią Europą — które mogą dać 
w wyniku traktatowe uregulo 
wanie wielkiego problemu Nie 
mieć, a przez to wkroczenie 
całego kontynentu na drogę 
bezpieczeństwa i jedności, cze 
go nigdy dotychczas nie zaznał 
— stanowi dla obu naszych na 
rodów wspólny i żywotny in­
teres.

Z drugiej strony koniecz­
ność, jak i trudność zachowa­
nia i rozwijania istoty obu na­
szych narodów, ich wpływów i 
ich potęgi — bez względu na 
ciężar superpotęg światowych 
— zobowiązuje oba narody do 
zbliżenia i wzajemnej pomocy. 
Nie bez znaczenia byłoby nie 
wątpliwie także, gdyby oba na 
rody uzgodniły swe stanowiska 
wobec konfliktów, które roz­
dzierają obecnie świat w Azji 
południowo-wschodniej i na 
Bliskim Wschodzie. Na przy­
kład liczne powiązania i możli 
wości, które łączą Francję z 
Indochinami i szczególna rola 
odgrywana tam przez Polskę w 
zakresie kontroli międzynaro­
dowej mogłyby skłonić oba na 
rody do zespolenia swych wy­
siłków na rzecz pokoju, jeżeli 
pewnego dnia nadarzy się taka 
okazja.

W takim przypadku chodziło 
by o wspólne działanie w kie­
runku doprowadzenia do tego, 
by kolejno położono kres bom 
bardowaniom, walkom, obecnoś 
ci obcych sił zbrojnych na te 
rytorium Wietnamu, a następ 
nie do ustalenia tam politycz 
nego statusu wewnętrznego i 
zewnętrznego przewidzianego 
mniej więcej 13 lat temu przez 
układy i wreszcie do odrodze­
nia się tego straszliwie wy­
krwawionego i spustoszonego 
obszaru.

Takie są, Panie Przewodni­
czący, koncepcje i projekty, ja 
kie tu przywozimy, przybywa 
jąc na bardzo miłe zaprosze­
nie, które Pan do nas wysto­
sował i wspominając niezmier 
nie ważną i sympatyczną wizy 
tę, jaką złożył u nas w 196o r° 
ku Pan Premier Cyrankiewicz. 
Dziękując za wspaniałe przy­
jęcie, które nam zgotowano, 
wznoszę toast na cześć 
Ochaba, Przewodniczącego Ka 
ay Państwa Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, na czesc 
Pani Ochabowej, której mam 
zaszczyt złożyć wyrazy głQb°" 
kiego uszanowania, na czes 
Rządu Polskiego, na czes 
Polski, w stosunku do Której 
Francja żywi jak zaWS?e,pAp) 
cia zaufaniu i przyjaźni-



ryziennikarz też czło- 
wiek, raz w roku w 
okresie lata bierze 

coś niecoś oszczędzonego 
grosza i rusza w świat. W 
tym roku tym chętniej, 
przecież to Rok Turystyki; 
zdawało mi się, że sobie od 
pocznę, w zaciszu, że poga­
pię się na ciekawe zabytki

Zatrzymałem się w Tle­
niu, w głębi Borów Tuchol

skich. Piękna osada, jezio­
ra, rzeka Wda, urocza tune 
lem zielonym przemykają­
ca Prusina niby potok gór­
ski, zapach sosen.’.. Miejsce 
postoju: gospoda z hoteli­
kiem, ongiś przydrożna 
karczma, w której nie byle 
kto, bo sam Napoleon pi­
wem się zapijał. Ifta ta go­
spoda coś z klimatu „Czer­
wonej Oberży”, którą oglą­
daliśmy na filmie z nieza­
pomnianym Fernandelem 
Tu zbójcy starego karczma 
rza puścili na tamten świat 
następcy zaś głowę ucięli 
Pierwszy jeszcze pokutuje 
nocą w rozlewni piwa, 
mieszczącej się w dawniej­
szej stajni zajazdowej, dru­
gi — nie daje znaku, za to 
jakiś proboszcz na pięterku 
o północy wysiaduje na 
schodkach. Ten ostatni nie 
chciał mi się pokazać, są­
dził chyba, że w duchy nie 
wierzę. A więc trochę ludo­
wej egzotyki.

Nie obyło się i bez nowo­
czesnej. Rankiem w gospo­
dzie spotkać można było wę

Ballada
turysty czna

Przed 35 laiy

Triumf zakończony 

katastrofą

Burza rozpoczęła się parę 
minut po ósmej rano. 
Niedługo potem wiatr 

nad Śląskiem Cieszyńskim — 
przeszedł w huragan, który 
wyrywał drzewa. Było to 11 
września 1932 roku:

„Nagle wśród błyskawic — opo­
wiada naoczny świadek — zoba­
czyliśmy samotny aeroplan. Znaj­
dował się już nad terytorium 
Czechosłowacji. Leciał na wysoko 
ści 200 m, podrzucany i szarpany 
wichrem, w pewnym momencie 
zawrócił z drogi. Widziałem, że 
szuka miejsca do lądowania. Na­
gle aparat podskoczył, a z pra­
wego skrzydła posypały się strzę­
py, część oderwała się i runęła 
na ziemię. Potem odpadł ster. Ka 
tastrofa rozegrała się na wysoko­
ści 11 m. Samolot uderzył w wiel­
kie drzewo — ściął je, a potem w 
drugie, wokół którego owinął się 
i natychmiast zapalił. Jednakże 
ulewny deszcz zaraz ugasił po­
żar...”

Tak zginęli nad Cierlickiem 
porucznik Franciszek Żwirko 
i inżynier Stanisław Wigura, 
którzy kilka dni wcześniej

Stały korespondent w Pekinie — 
Daniel Luliński drukuje w „Trybu­
nie Ludu” (nr 247, C) artykuł pt. 
uWezwanie do wznawiania pro­
dukcji i przywrócenia porządku 
publicznego”. Informuje on, że 
„komitet rewolucyjny”.Pekinu, któ 
iy zastąpił w kwietniu władze 
miejskie, ogłosił wezwanie do po 
parcia linii Mao Tse-tunga oraz 
przywrócenia porządku publicz­
nego, dyscypliny pracy i produk- 
cji- Jednocześnie wzywa się do 
walki z nierozgromionymi wroga­
mi Mao, do zaprzestania wewnę­
trznych „wojen domowych”.

Wspomniane wezwania — czyta 
my — zawarte są w specjalnej 
uchwale pekińskiego „komitetu re 
wolucyjneeo”, którego rozszerzo­
na sesja obradowała 1 września.
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^równych wyrostków (tak­
że z Poznania — z Goleci- 

Przy htrze 45-procento-
1 . kuflach piwa. Nie d.iw więc, że po takim po- 

rannym „tankowaniu” wie- 
^e^^ ?°- raz odbyw^ 

$ 1ml°d~ie2owV pokaz 
ckl ’ który jak sen zni 
gdy tylko zjawił się mi licjant.

Maludy z wielu pierw­

szych klas szkoły podstawo 
wej, przebywające tu na 
koloniach, nie szczędziły 
swoich,głosików starając się 
jak najlepiej śpiewać coś w 
tego rodzaju: „czekam na 
ciebie, o ukochana”, „lubię 
całować twoje włosy”. Ero-' 
tyka — aż piersi drżały nie 
dowarzonym młodym wy­
chowawcom.

Na tym się kończy pierw 
sza część mojej ballady mo 
rałem: kochani rodzice, wy 
syłając w takie ustronia 
swoich nastolatków, zbada 
cie przedtem, czy mają moc 
ne głowy. Warto by też ko­
lonie dziecięce zaopatrzyć 
w śpiewniki miłosne.

*
Rower, aby jechał, musi 

mieć dobre koła, motocykl 
potrzebuje benzyny, a czło­
wiek — jedzenia. Właśnie 
coś niecoś o tym ostatnim, 
bo to dla turysty sprawa 
pierwszorzędnej wagi. Co 
gospoda, to tylko mięsiwo

zdobyli pierwsze miejsce w 
międzynarodowych zawo­
dach samolotów sportowych 
— głośnym Challenge’u w 
Berlinie.

Próba szybkości
Oddajemy głos reporterowi, 

który przy tym był:
„Lotnisko w Staagen pod Ber­

linem. Pomimo deszczu, tłumy pu 
bliczności, aby uczestniczyć w za­
kończeniu rajdu awionetek nao­
koło Europy.

Niektóre dzienniki wydały nad­
zwyczajne wydanie, zapowiadają­
ce, że za chwilę rozstrzygnie się 
pojedynek lotniczy pomiędzy Pol 
ską a Niemcami, a ściślej biorąc 
pomiędzy porucznikiem Żwirko, 
a zeszłorocznym mistrzem, Mor- 
zikiem. Rozpoczyna się ostatnia 
próba — próba szybkości. Jest po 
wszechną tajemnicą, że szanse 
Polski w tej próbie są minimal­
ne, ponieważ niemieckie maszyny 
mają silniki znacznie silniejsze i 
mogą rozwijać ponad 250 km na 
godzinę.

Wezwanie do wznawiania produkcji 
i przywrócenia porządku

Uchwała ta opublikowana została 
częściowo 4 bm. przez organ „ko­
mitetu rewolucyjnego”, gazetę „Pej 
cingżipao”. W obradach sesji korni 
tetu brali udział i wygłosili prze­
mówienia przedstawiciele najwyż­
szego kierownictwa rewolucji kul­
turalnej” jak Czou En-laj, Czen- 
Po-ta, Kang Szeng, żona Mao, 
Cziang Czing, p.o. szefa sztabu ge 
neralnego armii, Jang Czen-wu, 
minister bezpieczeństwa publiczne 
go, Sie Fu-czy. Ten ostatni jest 
również przewodniczącym pekiń­
skiego „komitetu rewolucyjnego”.

Na sesji ogłoszono o delegaliza­
cji jednej z organizacji masowych 
stolicy tzw. „Oddziału 16 maja”.

Uchwała podkreśla wrogą działał 
ność oponentów „rewolucji kultu­
ralnej” z kierownictwa KPCh i by 
lego komitetu miejskiego partii w 
Pekinie. Nazywając ich „papiero­
wymi tygrysami”, uchwała stwier­

— kotlet, schab, stek; albo 
schab, stek, kotlet; albo — 
schab, kotlet, stek. Nie 
mam nic przeciwko temu 
człowiek był i jest i będzie 
mięsożerny. Ponoć jednak 
i lew raz po raz ciągnie do 
jarskiej kuchni.

Jest jedno miasto (perła 
na szlaku turystycznym), w 
którym gastronomia uważa 
że człowiek nie jest ani mię 
sożerny, ani roślinożerny 
za to jest piernikożerny. Tc 
Toruń. Jak mnie poinformc 
wała kierowniczka restau­
racji dworcowej (Toruń 
Miasto), w okresie wzmożo 
nego ruchu turystycznego 
dostaje dziennie przydział 
10 kotletów. I w innych re 
stauracjach toruńskich tvy- 
stępował brak ziemniaków 
brak jaj na jajecznicę, mą­
ki na kluski, za to pij bra­
cie wino, piwo, lemoniadę, 
herbate, kawę i chrup pier 
niki. Czyżby ktoś — naśla­
dując syna tego miasta, Mi­
kołaja Kopernika, wstrzy­
mał zaopatrzenie, a ruszył 
turystykę?

Nie znam się na gastro­
nomicznych przepisach, za 
to uczulony jestem na głód. 
Chciałbym tu wyręczyć wła 
dze tego miasta i ogłosić 
publicznie: Toruń Miastc 
Turystycznego Postu! Tego 
jeszcze nie zrobiono, chyba 
przez zapomnienie. Sądzę 
że ten Post ma jakieś uza­
sadnienia na Szlakach Kot­
letowa-Schabowych.

I na tym kończę całą bal 
ladę morałem: najlepiej 
„beznerwową” turystykę u- 
prawiać we własnym miesz 
kaniu, szczególnie wtencza: 
kiedy wszyscy inni domow 
nicy... wyjechali.

JÓZEF PIEPRZYK

Odpadli już Włosi, nie odegrali 
większej roli Francuzi, nie oka­
zali żadnej klasy Czesi — pozo­
stali więc tylko Polacy.

Jest 16.40. Lecą! Lecą! Rozlega­
ją się okrzyki. Na horyzoncie u- 
kazuje się mały punkcik. Ale kto, 
Polak czy Niemiec? Fachowcy 
wiedzą już wszystko, ale milczą. 
Publiczność jeszcze się łudzi, że 
to jednak Morzik. Na ziemi siada 
aparat, oznaczony literami — 
RWD...”

Dwa powroty
A potem triumfalny powrót 

do kraju....
„Warszawa po prostu szalała. 

KilkudziesięciOiysięczne tłumy 
przerwały kordony policyjne, 
wpadły na lotnisko i porwały na 
ramiona porucznika Żwirkę, nio­
sąc go wśród radosnych okrzy­
ków do miasta. Przez te tłumy, 
nękane bezrobociem, kryzysem i 
niepewnością położenia, przeszła 
fala optymizmu...”

W kilka dni później, drugi 
powrót Żwirki i Wigury — 
tragiczny, z Czechosłowacji, 
gdzie miał być rozgrywany — 
meeting. Bohaterowie Chal­
lenge^ nie wzięli już w nim 
udziału. W skład konduktu 
weszło 9 aeroplanów cze­
skich, które do granicy towa­
rzyszyły zwłokom lotników.

*
Przed 35 laty porucznik 

Żwirko i inżynier Wigura za 
demonstrowali światu nie 
tylko zwycięski w Challen­
ge^ najwyższy kunszt pilota­
żu, ale i czołową myśl lotni­
czą naszego kraju, którą re­
prezentowała grupa konstruk 
torska RWD. Konstruktorami 
RWD byli inżynierowie: Ro­
galski, Wigura i Drzewiecki.

T. M.

dza, że są oni nadal groźni, ponie­
waż nie są „martwymi tygrysami”. 
Dając bardzo optymistyczną ocenę 
sytuacji „rewolucji kulturalnej” w 
Pekinie i w kraju, nabywając ją 
„znakomitą”, uchwała przytacza 
jednak szereg faktów, które zwra­
cają uwagę na poważne trudności 
jakie napotyka walka o władzę. 
Tak np. mówi się w niej o tym, 
że jeszcze nie we wszystkich dziel 
nicacb i rejonach oraz instytu­
cjach stolicy istnieją „komitety re 
wolucyjne” lub inne nowe władze. 
Tak jest w 16 miesięcy po rozpo­
częciu „rewolucji kulturalnej”.

Uchwała przewiduje stosowa­
nie bodźców materialnych dla 
przodujących w produkcji i prze­
strzegających dyscypliny pracy. 
Natomiast za opuszczenie pracy, 
udział w walkach przy pomocy si

„No, wreszcie mamy 
to już za sobą...“

Zebranie zagaja przewod­
niczący rady zakładowej.

— Spotkaliśmy się tu­
taj — stwierdza — by wytypo 
wać czterech kandydatów na 
ławników sądowych nowej ka­
dencji 1968—70. Zgodnie z 
programem zebrania oddaję 
głos naszemu radcy prawne­
mu, który omówi zadania 
ławników...

Prelekcja jest rzeczowa, ale 
niezbyt komunikatywna. Mów­
ca wylicza bowiem skrupulat­
nie akty prawne dotyczące in­
stytucji ławników. Pedanteria 
nie pozwala mu powiedzieć po 
prostu: „ławnik powinien być 
punktualny”. Pedanteria naka­
zuje wyrecytować:

— Artykuł 4 przewiduje, że 
ławników obowiązuje punktu­
alność.

Na twarzach zebranych 
trudno dopatrzeć się zaintere­
sowania omawianym tematem. 
Wrażenie to potęguje fakt, że 
nikt nig korzysta z propozycji 
prelegenta:

Czy są jakieś pytania? Jeśli 
tak — chętnie odpowiem. 
Mam tu ustawy; mogę jeszcze 
szereg spraw wyjaśnić.

Być może właśnie to „mam 
ustawy” (perspektywa wylicza 
nia dalszych przepisów) od­
strasza od zadawania pytań.

— Nie ma chętnych — śtwier 
dza przewodniczący. — Wobec 
tego poprosimy naszych aktu­
alnych ławników o złożenie 
sprawozdań ze swej działal­
ności. Pragnę dodać, że wy­
tyczne Prezydium DRN naka- 
zują^ składanie takich sprawo­
zdań właśnie na zebraniach 
poświęconych typowaniu kan­
dydatów...

W przeciwieństwie do swego 
poprzednika ławnik mówi cie­
kawie. M.in. o problemie fał­
szywych zeznań i opiniach (wy 
stawianych przez zakłady pra­
cy) o treści niezgodnej z rze­
czywistością. Odpowiedzialną 
rolę ławnika w wyrokowaniu 
ukazuje na przykładzie spra­
wy o napad rabunkowy. Są­
dzeni w trybie doraźnym, za 
to przestępstwo młodzi ludzie 
otrzymali jednakową karę: 
trzy lata więzienia. W sumie 
sprawozdanie stanowi świet­
ne wprowadzenie do dyskusji 
na temat praworządności. Jest 
to problem żywo nurtujący 
społeczeństwo — żelazny te­
mat rozmów rodaków. Jednak

Motociekaw ostki
DWUKOŁOWE PRZYCZEPY

Inżynierowie z poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Instala­
cyjnych skonstruowali lekką dwu 
kołową przyczepę do samocho­
dów „Żuk” i „Nysa”, która słu­
żyć mai* mierniczej służbie drogo­
wej oraz inżynierom budowla­
nym do transportu urządzeń 
technicznych.

ZAATAKOWAŁ... POMPĘ
W Turynie, transportowany na 

rzeź buhaj, wyrwał się spod opie 
ki dozorców i zaatakował z całą 
siłą pompę paliwa na stacji ben­
zynowej. Pompa była oczywiście 
koloru czerwonego...

NIECO STATYSTYKI
Ile samochodów przypada na 

1.000 mieszkańców? Światowe sta­
tystyki podają, iż 170 w NRF, 188 
we Francji, 181 w Anglii i 250 w 
Szwecji. W Polsce zaledwie 9 sa­
mochodów na l.OOo mieszkańców. 
Na prawdziwy, motoryzacyjny 
wyż, przyjdzie nam jeszcze po­
czekać... (API)

ly i niszczenie własności społe­
cznej, przewiduje się potrącenia 
zarobków.

„Wspomniana uchwała pekińskie 
go komitetu — czytamy w kores­
pondencji — jest najbardziej ostro 
sformułowanym wezwaniem no­
wych władz stolicy do jej ludno­
ści, wystosowanym od początków 
„rewolucji kulturalnej”. Udział w 
sesji komitetu przedstawicieli naj­
wyższych władz „rewolucji kultu­
ralnej”, armii i organów bezpie­
czeństwa, podkreśla dodatkowo 
znaczenie i ostrość problemu. Uch 
wała przypomina zresztą, że już w 
maju br. komitet wydał zarządze­
nie w sprawie przerwania starć i 
stosowania przemocy oraz przy­
wrócenia produkcji i dyscypliny 
pracy. Nie jest ono jak widać prze 
strzegane, chociaż zatwierdził je 
wówczas osobiście przewodniczący 
Mao”.

Autor korespondencji stwier­
dza, że ta uchwała jest traktowa­
na jako wzór i droga do usunię­
cia trudności w innych regionach 
kraju.

LEKTOR 

że dyskusja nie następuje. 
Trudno się dziwić, skoro nikt 
nie tylko nie zachęca, ale na­
wet nie proponuje zebranym 
dokonania wymiany poglądów. 
Zamiast tego przewodniczący 
prosi drugiego ławnika o za­
branie głosu.

— Nieobecny! Nie ma go! — 
padają — pojedyncze głosy z 
sali.

— W takim razie przystąpi­
my do wvborów kandydatów 
— oznajmia prowadzący zebra 
nie. — Dla ułatwienia 
rada w porozumieniu z czyn­
nikami politycznymi i dyrek­
cją proponuje kandydatury na 
stepujących kolegów... Padaią 
cztery nazwiska. Akurat tyle, 
ilu kandydatów należy wy­
brać. Dlaczego właśnie tych — 
o tym przewodniczący nie 
mówi.

Oklaski. I kurtuazyjne py­
tanie zza stołu prezydialnego.

— Czy zebrani chcą wysu­
nąć inne kandydatury?

Cisza. Uzasadniona. Czte­
rech kandydatów zostało już 
przecież wybranych (ściśle mó 
wiąc: zatwierdzonych).

— To byśmy mieli snrawę 
wyboru załatwioną — stawia 
kropkę nad i przewodniczący.

♦
Jakkolwiek pewna część 

ławników wykazuje w trakcie 
postępowania sądowego zniko­
mą aktywność, panuje dość 
zgodna opinia, że omawiana 
w tej publikacji instytucja 
zdała w praktyce egzamin. 
Twierdzenie to dotyczy jednak 
wyłącznie udziału przedstawi­
cieli społeczeństwa w wymie­
rzaniu sprawiedliwości. Nie 
dotyczy natomiast pozasądo­
wej działalności ławników.

Znaczny odsetek ławników 
utrzymuje nader luźne kontak 
ty z załogami macierzystych 
zakładów pracy. Przejawia się 
to m.in. w nieskładaniu okre­
sowych sprawozdań z działal­
ności sądowej. Mało słyszy się 
o tym, by ławnicy w swoich 
środowiskach pogłębiali świa­
domość prawną i mobilizowali 
aktywność społeczną w zakre­
sie zapobiegania przestępczoś­
ci szczególnie gospodarczej. A 
przecież ci, którzy rozpoczyna­
ją sprawy o malwersacje z re­
guły dobrze się orientują jakie 
czynniki sprzyjają naduży- 
ciorp. Wiedzą, że w grę wcho­
dzi tu niedostateczne zabezpie­
czenie mienia, wadliwa orga­
nizacja pracy, brak odpowied­
niego nadzoru. Niestety, ław­
nik — orędownik zwalczania 
tych zjawisk w macierzystym 
zakładzie pracy jest niezbyt 
widoczny.

Trwający obecnie I etap wy 
borów — wysuwanie kandy­
datów przez załogi zakładów

REDAKCJA ODPOWIADA
OPŁATY ZA PRZEWÓZ 

PRACOWNIKÓW?
M. R. — Do miejsca pracy przy 

wozi i odwozi nas samochód za­
kładowy. Za przewóz płacimy 38 
zł. miesięcznie. Czy słusznie?

RED. — Opłaty za przewóz pra­
cowników do pracy i z pracy po­
jazdami zakładowymi oblicza się 
na terenie całego kraju — z wy­
jątkiem Warszawy — w jednako­
wy sposób: tyle, ile wynosi pra­
cowniczy bilet miesięczny. Tak 
więc pobrane kwoty przez 
Wasz zakład są zgodne z wydany­
mi w tej sprawie przepisami.

(1886)

ROZWÓD I MELDOWANIE 
NOWEGO MAŁŻONKA

Rozwiedziony. — Niedawno o- 
trzymałem rozwód. Żona wycho­
dzi powtórnie za mąż i chce bym 
natychmiast opuścił mieszkanie, 
gdyż pragnie zameldować swego 
przyszłego męża. Gdzie istnieją 
przepisy omawiające te sprawy.

RED. — Przepisy te zawarte są 
w Dzienniku Urzędowym MGK 
nr 112 1960 r. poz. 96. W przypadku 
uzyskania rozwodu byli małżon­
kowie zachowują dotychczasowe 
uprawnienia wspólnego zamiesz­
kania aż do czasu, gdy uzyskają 
inne lokale, zastępcze. Żadne z 
rozwiedzionych nie ma prawa do 
zajmowania mieszkania wyłącznie 
dla siebie i nie może żądać usu­
nięcia się drugiej osobv. Jeżeli to 
jest jeden pokój z kuchnia, żadna 
ze stron nie może na ten metraż 
wprowadzać czy meldować osoby 
trzeciej. (1964)

PRZEWOŻENIE BAGAŻU 
W WAGONACH PKP

Stanisław L. — Jakie orzepisy 
regulują sprawę nrzewożenia ba­
gażu w pociągu PKP.

RED. — Przepisy przewozu ba­
gażu w pociągu zawiera Dekret z 
24 grudnia 1952 r.. Dziennik Ustaw 
nr 4 z. 1933 r. Według tych przepi­
sów każdy podróżny ma prawo 
zabrać ze sobą do wagonu osobo­

pracy i środowiska — stanowi 
okazję do wyeksponowania po 
zasądowych zadań ławników. 
Warunkiem wykorzystania tej 
szansy jest odpowiednia or­
ganizacja zebrań, na których 
załogi wybierają kandyd'''w 
na ławników. Zebrania te jed­
nak — o czym w pierwszych 
dniach września br. niżej pod­
pisany przekonał się kilkakrot 
nie — odbywają się w sposób 
przekreślający marzenia o u- 
aktywnianiu ławników w ich 
zakładach pracy. Na spotka­
niach wyborczych na ogół nie 
wspomina się bowiem o zada­
niach ławników w zakresie 
działalności profilaktyczno-wy 
chowawczej. Co gorsza są ze­
brania obfitujące w różnego 
rodzaju mankamenty. Opisane 
na wstępie spotkanie wyborcze 
wcale nie było najgorsze spoś­
ród tych, na których dzieni- 
karz był obecny. Najgorsze zo­
stało „zorganizowane” w Fa­
bryce Galanterii Metalowej 
Przemysłu Gumowego (przy 
ul. Mylnej).

Rozpoczęło się z blisko 20- 
minutowym opóźnieniem, a 
zgromadziło ponad 20 osób, a 
więc znikomy odsetek załogi. 
Przewodniczący zebrania wy- 
łuszczywszy jego cel i wymie­
niwszy nazwiska dwóch do­
tychczasowych ławników spy­
tał: „Chyba z nich nie zrezy­
gnujemy?” „Jasne, że nie!” — 
odpowiedziano gromko.

Wytypowanie dwóch dal­
szych kandydatów zostało do­
konane w wyniku krzykliwe­
go dialogu: przewodniczący — 
pozostali uczestnicy zebrania. 
W dialogu tym padały m.in. 
takie zwroty jak: „Nie wygłu­
piaj się!” (jedna z pracownic 
pod adresem tego, który pro­
ponował jej kandydaturę). Ze­
branie trwało cztery mi­
nuty.

I etap akcji wyborczej po­
trwa do końca września br. 
A więc przed nami jeszcze 
dziesiątki zebrań. Jest rzeczą 
konieczną, by skupiła się na 
nich uwaga członków Zrzesze­
nia Prawników Polskich i 
prezydiów rad narodowych. 
Chodzi o pomoc dla aktywu 
zakładowego, który jak się wy 
daje, nie wszędzie potrafi 
sprostać wymogom właściwej 
organizacji spotkań wybór- 
czy cK

MICHAŁ ŁUCZAK
P.S. We wrześniu br. w zakła­

dach pracy Poznania i wojewódz­
twa oraz na spotkaniach środowis­
kowych zostanie wytypowanych 
ponad 4000 kandydatów na ławni­
ków. Spośród nich rady narodowe 
wybiorą w październiku 2594 ław­
ników sądów powiatowych, 290 
Sądu Wojewódzkiego i około 200 
Sądu Ubezpieczeń Społecznych. 
Ławnicy ci złożą ślubowanie w 
grudniu, a od stycznia 1968 r. peł­
nić będą swoje obowiązki.

wego bagaż ręczny do 29 kg na 
osobę dorosłą i 10 kg na dzieci do 
lat 10. Bagaż powinien być umiesz 
czony na półce nad zajmowanym 
miejscem lub pod ławką. Waru­
nek: przedmioty te nie powinny 
zanieczyszczać lub uszkadzać wa­
gonu. (1905)

WYJAZD DO KANADY 
I BADANIA LEKARSKIE

Zygmunt O. — Mam wyjechać 
na stałe do Kanady. Czy to praw­
da, że przy wyjeździe konieczne 
jest przedstawienie wszystkich 
badań?

RED. — Kanadyjskie przepisy 
imigracyjne wymagają od przy­
jeżdżających na pobyt stały do 
Kanady okazania świadectwa 
zdrowia. Należy mieć zaświadcze­
nie o wyniku prześwietlenia klat­
ki piersiowej, badania krwi na 
odczyn Wassermana oraz analizę 
moczu. Badania te przeprowadza 
lekarz wskazany przez Ambasadę 
Kanadyjska. Badania ważne są 6 
miesięcy. Należy też posiadać za­
świadczenie o szczepieniu przeciw 
ospie. (1924)

ZASADNICZA SZKOŁA 
BUDOWLANA W PILE

Antoni B. z Piły — Czy w Pile 
są jeszcze możliwości zapisania 
się do zasadniczej szkoły budow­
lanej; jakie są warunki przyję­
cia?

RED. — Tak, Zasadnicza Szkoła 
Budowlana w Pile przyjmuje jesz 
cze zapisy do szkoły na rok 1967/68 
do dnia 30. IX. 1967 r. Podania na 
leży składać w sekretariacie szko­
ły przy ul. Kilińskiego 16. Warun 
kiem przyjęcia jest: ukończenie 
szko'y podstawowej i skończenie 
15 lat. Poza tym przy pilskim 
Przedsiębiorstwie Budowlanym 
istnieje Zasadnicza Szkoła Budów 
lana dla Pracujących. Ta też 
przyjmuje Jeszcze uczniów. Po 
ukończeniu szkoły absolwenci ma. 
ja zapewniona prace w Pilskich 
Przedsiębiorstwach Budowlanych 
oraz możliwość dalszej nauki w 
technikum budowlanym. (1918)
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Umocnienie sil
i zwartości partii

ymiana legitymacji — to 
słowa często powtarzane 
wśród członków Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, w organizacjach i instan­
cjach partyjnych różnych 

.szczebli. To również temat roz 
mów bezpartyjnych, żywiej za 
interesowanych życiem poli­
tycznym i społecznym naszego 
kraju. Nic w tym dziwnego, je 
śli zważyć, że trwające przygo 
towania do wymiany legityma 
cji PZPR są jednocześnie kam 
panią porządkowania spraw 
partyjnych, są okazją do oce­
ny postaw ideowo-moralnych 
jej członków, ich aktywności 
w realizacji uchwał partii i 
wykonywaniu przydzielonych 
im zadań, dyscypliny partyj­
nej itp.

Partią — najwyższa forma 
organizacji klasy robotniczej 
— dokona w czasie tej kampa­
nii oceny swojej pracy.

_Na ważność tej kampanii składa 
się jeszcze szereg innych elemen­
tów, a m. in. ten, że PZPR liczy 
dziś około dwa miliony członków, 
a jej organizacje i komitety sku- 
piają ludzi wszystkich profesji i 
środowisk._ robotników i inżynie­
rów, rolników indywidualnych 
uspołecznionych, prawników i nau 
czycieli, artystów i naukowców....

Wymiana legitymacji partyjnych 
tworzy szczególną okazję do uzys­
kania pogłębionego, wszechstron­
nego poglądu na życie partii i na 
tej podstawie — do ulepszenia me­
chanizmu jej codziennego oddzia­
ływania. W bieżącej pracy partyj­
nej nieczęsto jest czas na komplek 
sowę oceny. Skomplikowane, bo­
wiem składające się z wielu zja­
wisk natury ideowej, politycznej, 
moralnej czy organizacyjnej.

Cel zasadniczy jest jeden: 
przygotowanie, jak i sam pro­
ces wymiany legitymacji, po­
winny przyczynić się do wzro­
stu aktywności organizacji par 
tylnych oraz do umocnienia sił 
i zwartości partii.

Kampania wymiany legity­
macji trwa od kilku miesięcy. 
Jak w praktyce przebiega jej

Nowe źródła 
wód leczniczych
W kilku miejscowościach 

na Kielecczyżnie odkryto źró­
dła wód leczniczych. Np. w 
Żernikach, pow. Busko-Zdrój 
jest bardzo aktywne źródło 
wody bromowej. Badania wy 
kazały, że jeden litr wody za­
wiera 337 miligramów bro­
mu, a więc pięciokrotnie wię­
cej, niż źródła, dotyęhczas 
eksploatowane. Woda ma wła 
ściwości lecznicze systemu 
nerwowego, schorzeń tarczy­
cy i układu krwionośnego.

Bogate źródła wód leczni­
czych odwiercono na tere­
nach powiatów: Kazimierza 
Wielka i Kozienice. M. in. w 
Trzebieniu nad Wisłą natra­
fiono na źródło gorącej so­
lanki o temperaturze 65 stop­
ni C. W tej samej miejscowo­
ści jest źródło wody mineral­
nej, zawierające podobne 
składniki, jak krynicki „Zu­
ber”. (PAP)

. ALEK/ANDER. A- J W I R 1 D O W

realizacja, niech świadczy plan 
pracy dzielnicowej, grunwaldz 
kiej organizacji partyjnej w 
Poznaniu.

W pierwszym etapie, który trwał 
oo końca czerwca br. organizacje 
partyjne porządkowały akta, ewi­
dencje członków, sprawy składek 
partyjnych itp. Aktyw KD doko­
nał kontroli POP, zwracając szcze­
gólną uwagę na sprawy realiza­
cji zaleceń z poprzednich kontroli 

etap Pracy poświęcono 
przede wszystkim ocenie postaw 
ideowo-m oralnych członków i kan 
aydatów w każdej organizacji oraz 
rozmowom z członkami. Pod ko­
niec drugiego etapu Plenum KD 
dokona oceny przygotowania całe- 
dzielnicowej organizacji partyjnej 

^yrdiapy legitymacji, akceptu­
jąc hstę POP tych, które są goto­
we do przeprowadzenia wymiany

Etap trzeci przewiduje sporzą­
dzanie ankiet i wreszcie akt naj­
ważniejszy — wręczenie nowych le 
gitymacji, czego dokonają na uro­
czystych zebraniach sekretarze 
Komitetu Dzielnicowego i członko­
wie Egzekutywy KD.

Jedną z najważniejszych 
spraw drugiego etapu przygo­
towań do wymiany legityma- 
di są rozmowy indywidualne 
członków komitetów zakłado­
wych lub egzekutywy POP z 
członkami i kandydatami par­
tii. Rozmowy te, o partyjnych 
postawach, o zadaniach PZPR 
i ich realizacji zmierzają do po 
budzania do społecznego dzia­
łania, przezwyciężania przeja­
wów bierności.

Rozmowy mają na celu zwię 
kszenie aktywności organiza­
cji partyjnych, a zarazem ujaw 
nianie słabości i przezwycięże­
nie ich; wyłonienie problemów 
nurtujących zarówno organiza 
cje partyjne jak i samych 
członków partii.

W wielu POP rozmowy takie już 
przeprowadzono, a ich rezultaty 
świadczą o słuszności tej metody 
kontaktów partyjnych. Dowodzą o- 
ne, że istnieje ścisły związek mię­
dzy stylem pjacy partyjnej a zaan 
gażowaniem, że nie bez znaczenia 
są tu stosunki międzyludzkie, że 
poważny wpływ na postawę praco 
wników wobec zadań produkcyj­
nych ma jakość pracy administra­
cji itp. Oczywiście, nie są to wnio­
ski jedyne, o zaangażowaniu bo­
wiem decyduje wiele czynników 
natury ideowo-moralnej.

Wymiana legitymacji partyj 
nych i związane z tym przygo­
towania są obecnie mocno za­
awansowane. Udoskonalono do 
tychczas ewid.encję, ulepszono 
sprawozdawczość i uporządko­
wano wiele innych spraw we­
wnątrzpartyjnych. Jednocześ 
nie liczne zebrania partyjne 
były okazją do dyskusji o par­
tii, o żywotnych kwestiach par 
tyjnego działania. Istotnym te 
matem tych dyskusji były rów 
nież — i są — wnioski, uzyska 
ne w trakcie rozmów z członka 
mi i kandydatami. W niejed­
nym przypadku posłużono się 
nimi w celu usprawnienia pra­
cy partyjnej zaraz.

W czwartym kwartale br. na 
stąpi zakończenie kampanii i 
wręczenie nowych legitymacji 
partyjnych. Będą one służyć 
członkom PZPR jako doku­
ment partyjnej przynależności 
w ciągu najbliższych 12 lat.

Zdobywca I nagrody 
w naszym konkursie pt. 
„Czy znasz Kraj Rad“ 

wrócił z ZSRR
Wiosną br. zorganizowaliś- 
|J my wspólnie z Zarzą­

dem Wojewódzkim 
TPPR w Poznaniu i redakcją 
„Sowietskaja Rossija” w Mos­
kwie konkurs pt. „Czy znasz 
Kraj Rad?”, poświęcony 50 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko­
wej. Pierwszą nagrodą była 
siedmiodniowa podróż do Mos­
kwy i Leningradu. W wyniku 
losowania .ponad 12 tys. odpo­
wiedzi zwycięzcą został Tade­
usz Socha — nauczyciel z Gro­
dziska Wlkp.

T. Socha wrócił samolotem 
z Moskwy, gdzie — zgodnie z 
warunkami regulaminowymi 
— przebywał w gościnie re­
dakcji „Sowietskaja Rossija”. 
A oto jego opinia o podróży: 

— W Moskiwe przyjęto mnie 
bardzo serdecznie. Mieszka­
łem w luksusowym hotelu 
„Ukraina”. W ciągu 5 dni 
zwiedzałem Moskwę, a dwa 
dni byłem w Leningradzie. Jes 
tern pełen wspaniałych wra­
żeń, spośród których najgłę­
biej przeżyłem pobyt w Mau­
zoleum Lenina i na Kremlu. 
Niepowtarzalne jest także pięk 
no Leningradu. Jestem bardzo 
wdzięczny organizatorom za 
znakomitą organizację mojej 
podróży.

Na zdjęciu: Tadeusz Socha (z 
lewej) w towarzystwie redaktora 
L Fiodorowa z redakcji „Sowiet­
skaja Rossija", na Placu Czerwo-

w Moskwie, (z)

się. Odpowiedziałem: „Doskonale, za chwilę dam wam ognia!" 
Wyciqgnqlem z kabury pistolet i odezwałem się po niemiecku: 
„Żołnierze radzieccy nie rozstrzeliwujq jeńców, ale wobec tego, 
że postanowiliście mnie udusić, muszę się bronić”... Hitlerow­
ski oficer upadł na kolana i zaczqł błagać o litość. W pokorny 
sposób pochylił głowę kierowca. Tylko celowniczy czołgu od­
ważnie oświadczył, że wszyscy oni wraz z nim zasłużyli na roz­
strzelanie. Ma on tylko jednq prośbę - podkreślił - by jako 
pierwszego rozstrzelać oberlejtnanta. „To szuler! Wszystkich 
nas ograł w karty. W kurtce ma specjalną kieszeń pełnq ma­
rek”. Oficer uderzył się pięściami w pierś: „Wszystko oddam. 
Oddam i złoto. Nie jestem oszustem, mam szczęście. Mueller — 
uczciwy robotnik - wskazał na kierowcę - on potwierdzi. 
Jestem przyzwoitym człowiekiem...” — „Niezupełnie panie ober- 
lejtnancie. Do mnie do koszar przyszła w odwiedziny żona. 
Chcialeś jq kupić na jednq noc. Proponował 200 marek i talię 
pornograficznych kart. Do tego dodał jeszcze, że jeżeli ja od­
stąpię mu żonę, to on przedłoży wniosek o awansowanie 
mnie...” Zaczęła się poważna awantura. Przerwałem ją roz­
kazem: „Ręce w tył! Naprzód marsz!” Kiedy badano oberlejt­
nanta, on chytrzył oświadczając, że nic nie wie. Wreszcie jed­
nak powiedział to o co nam chodziło. Jego zapas marek prze­
kazaliśmy zwiadowcom, a osławione karty spaliliśmy...

Opowiadający popatrzył na nas z uśmiechem:
- Wiem, że czekacie na dalszą część historii o załodze ober- 

lejtnanto. Spróbuję się streścić. Celowniczy, który mnie żało­
wał, był synem dokera z Hamburga. Mueller był kierowcą sa­
mochodu syna wszechmocnego Kruppa i za jakieś tam nie­
posłuszeństwo dostał kiedyś w zęby i odesłano go na front.

Kurdiukow był skąpy w słowach. Więcej gestykulował i ogra­
niczał się raczej do wykrzykników. Miał o czym wspominać: 
zniszczył nocny desant na granicy, nieraz przyprowadzał „ję­
zyk", zniszczył niemiecki czołg. Ale Kurdiukow wołał opowie­
dzieć o swoim Oszuście.

Swojego konia pozostawił Kurdiukow w batalionie zwiadu. 
W pułku zorganizował sobie taczankę, a mimo to każdego 
dnia wzdychał do swojego korra. I oto nastąpiło nieoczekiwa­
ne spotkanie.

a. a. n.
— 74 —

Kapitan de Gaulle 
w Polsce

Prezydent Republiki Fran­
cuskiej gen. Charles de 
Gaulle, który na zapro­

szenie przewodniczącego Rady 
Państwa PRL Edwarda Ocha­
ba przybył wczoraj z oficjalną 
wizytą do Polski, przez wielu 
mieszkańców naszej stolicy wi 
tany jest jak stary i dobry 
znajomy. Pamiętają go oni ja­
ko młodego kapitana przydzie 
lonego do Francuskiej Misji 
Wojskowej, który w okresie 
1919—20 przez wiele miesięcy 
mieszkał w Warszawie posia­
dał szerokie kontakty towarzy 
skie, odwiedzał modne podów­
czas lokale, teatry i teatrzyki, 
bywał na balach i zabawach.

Na podstawie realacji pra­
wie 250 osób, które zgłosiły się 
na apel redakcji „Expressu 
Wieczornego” i które w róż­
nych okolicznościach zetknęły 
się z kpt. de Gąulle’em, z dużą 
dokładnością można odtworzyć 
jego warszawskie marszruty 
sprzed 47 lat.

Ważnym uzupełnieniem tych 
relacji są także zachowane po 
części dokumenty intendentu- 
ry Francuskiej Misji Wojsko­
wej, przechowywane obecnie 
w Centralnym Archiwum Woj 
skowym, mieszczącym się na 
terenie Fortu Żoliborskiego w 
Warszawie.

Z dokumentów tych — m. in. 
z list płacy oraz rozkazów 

dziennych — wynika, że kapi­
tan piechoty Charles de Gaul­
le przybył do naszego kraju w 
połowie maja 1919 roku w cha 
rakterze instruktora przydzie­
lonego do oddziałów armii poi 
skiej formowanych na ziemi 
francuskiej.

Po krótkim pobycie w Modli 
nie przeniesiony został do War 
szawy, gdzie prawie bez przer­
wy mieszkał do początku sty­
cznia 1921 roku.

Z rozkazu ogólnego nr 6 pod 
pisanego przez gen. Spire do­
wiadujemy się o dopuszczeniu 
do egzaminu wstępnego do 
Wyższej Szkoły Wojennej w 
Paryżu 16 oficerów, członków 
Francuskiej Misji Wojskowej 
w Polsce. Na 14 pozycji wymię 
nione jest nazwisko kpt. Char 
les de Gaulle’a- Egzamin miał 
się odbyć w dniach 16—19 mar 
ca 1920 roku.

Z innego dokumentu wyni­
ka, że w październiku 1920 r. 
udał się on na krótki urlop do 
Paryża. Był to wyjątkowo brze 
mienny w skutkach urlop. Pod 
czas zwiedzania Jesiennego Sa 
łonu Malarskiego w Paryżu po 
znał on pannę Yvonne Ven- 
droux, którą poślubił 7 kwiet­
nia 1921 r., a więc w niespełna 
3 miesiące po opuszczeniu Pol 
ski.

Najbardziej wyczerpujące 
relacje na temat pobytu kpt. 
de Gaulle w naszej stolicy po­
chodzą od 4 warszawskich szo­
ferów, pp. Stanisława Jakubi- 
siaka, Stefana Raczyńskiego, 
Stefana Filipowicza i Franci­
szka Padzika, którzy jako kie­
rowcy wojskowi przydzieleni 
byli w latach 1919—21 do ko­
lumny samochodowej Francu­
skiej Misji Wojskowej.

Pamiętają oni doskonale, że 
obecny Prezydent Francji przez 
dłuższy okres czasu mieszkał 
w wynajętym pokoju w domu 
pod nr 35 ul. Nowy Świat, 
gdzie mieściły się m. in. księ­
garnia Arcta oraz kawiarnia 
Bliklego.

Fakt ten potwierdza także 
Ksawery Ługowski. Jako mło­
dy chłopiec pomagał on ojcu 
w prowadzeniu zakładu kra­
wieckiego i pod ten właśnie 
adres wielokrotnie odnosił od­
prasowane mundury kpt. de 
Gaulle’a. Wspomniani już kie­
rowcy często odwozili także 
kpt. de Gaulle’a do pałacyku 
przy Krakowskim Przedmie­
ściu 5, gdzie mieściła się rezy­
dencja szefów Misji Francus­
kiej, do hotelów: „Polonia”, 
„Europejski”, „Bristol” oraz 
nieistniejącej już „Galerii Luk 
semburga”, gdzie mieszkali je­
go koledzy, do kasyna oficerów 
francuskich przy ul. Zielnej 35 
itp.

Wiele osób, które zgłosiły 
się na apel „Expressu Wieczór 
nego” przypomina sobie, że 
kpt. de Gaulle odwiedzał ka­
wiarnie Bliklego i Lourse’a. 
Pod koniec 1919 r. prawie co­
dziennie w towarzystwie kole­
gów spożywał obiad „u Li ja” 
— w restauracji Lijewskiego, 

sławnej z doskonałej kuchni. 
Jeden z kelnerów, który usłu­
giwał wówczas gościom fran­
cuskim p. J. Ostrowski twier­
dzi, że kpt. de Gaulle gusto­
wał w zupie rakowej i zrazach 
zawijanych z kaszą. Kpt. de 
Gaulle bywał także w eksklu­
zywnym Klubie Myśliwskim 
mieszczącym się przy ul. Kre­
dytowej (obecnie klub TPP-R), 
gdzie m. in. poznał młodego 
dyplomatę włoskiego, sławne­
go później pisarza, Curzio Ma- 
laparte.

Z innych relacji wynika, że 
kpt. de Gaulle miał dar zdoby­
wania sobie sympatii u dzieci. 
P. Stefan W- z Warszawy przy 
pominą sobie, że podczas od­
wiedzin kpt. de Gaulle’a w do­
mu jego rodziców zawsze sia­
dał na jego kolanach i zawsze 
bawił się oficerskim kepi go­
ścia.

Będąc przejazdem w Białej 
Podlaskiej de Gaulle wraz z 
innym oficerem, przyłączył się 
do grona dziewcząt, które na 
murawie parkowej dawnego 
zamku Radziwiłłów grały w 
krokieta. Pragnąc nie psuć hu 
moru swym młodocianym part 
nerkom, kapitan i jego kolega 
przegrali partię.

Jak już wspomnieliśmy kpt 
de Gaulle bywał również w 
warszawskich teatrach. W je­
dnym z nich, w teatrzyku „Wo 
dewil”, który mieścił się na ty­
łach domu przy ul. Nowy 
Świat 43, przytrafiła mu się 
niebezpieczna przygoda. P. Zy­
gmunt Wiehler, znany dyry­
gent i kompozytor muzyki roz 
rywkowej, opowiedział, że póź 
ną jesienią 1920 roku, kpt. de 
Gaulle był obecny na jubileu­
szowym występie Wiktorii Ka­
weckiej w operetce Lehara pt. 
„Wesoła wdówka”. Po podnie­
sieniu kurtyny, p. Wiehler ze 
swego miejsca dyrygenta do­
strzegł w pierwszym rzędzie 
krzeseł charakterystyczną syl­
wetkę wysokiego kapitana. 
Gdy jednak zaczął się akt dru 
gi — krzesło było puste, gdyż 
kpt. de Gaulle spóźnił się z 
antraktu i nie chcąc przeszka­
dzać innym widzom zatrzymał 
się obok kotary przy wejściu 
na salę. Nagle, gdy Wiktoria 
Kawecka zaczęła śpiewać swo 
ją partię, od sufitu oderwał się 
kawał gzymsu i z hukiem ru­
nął na orkiestrę i pierwsze rzę 
dy krzeseł, wzniecając tumany 
kurzu- Dzięki przytomności u- 
mysłu dyrygenta i orkiestry, 
która nie przestała grać oraz 
Wiktorii Kaweckiej, która kon 
tynuowała swą partię, panikę 
stłumiono w zarodku. Były je­
dnak ofiary wypadku. Kilka 
osób doznało lekkich obrażeń, 
a klarnecista stracił ząb. Po za 
kończeniu pechowego aktu,- 
kpt. de Gaulle podszedł do swe 
go krzesła i widząc, że zostało 
strzaskane dużym odłamkiem 
gzymsu, pokiwał głową i na­
stępnie opuścił teatr.

Dzisiejsza Warszawa jest cal 
kiem odmienna od tej, którą 
pamięta gen. de Gaulle z okre­
su swego pierwszego pobytu w 
Polsce. Jednakże nawet dzisiaj 
odnajdzie on bez trudu wiele 
fragmentów miasta, które przy, 
pomną mu lata młodości.

JAN SZCZERBIŃSKI
— No cóż, towarzysze dowódcy! Frontowa przyjaźń — to świę­

ta sprawa. Wszyscy będziecie na jednym froncie, ale w jakich 
pułkach... rozłożył ręce — to już ode mnie nie zależy. Ja tu się 
jeszcze zatrzymam, a wy jutro ruszycie w drogę.

Dowódców wysyłano w pierwszej kolejności. Z tego też po­
wodu Kalinkin zorganizował pożegnanie. Na gęsto zarośniętym 
krzakami brzegu dopływu Donu rozesłano płótno namiotowe. 
Na nim postawiono kociołek z wodq, butelkę z „paliwem i sie­
dem pokrywek menażek napełnionych kaszę gryczanq. Wokoło 
rozsiedli się bracia Krugłowowie, Kurdiukow, Piotr, Mielników, 
Kalinkin i ja. Zamiast toastów kolejno opowiadaliśmy sobie je­
den z wojennych epizodów.

Pierwszy zaczqł Kalinkin. Popatrzył na zachodzqce słońce i 
rozpoczqł opowieść. Ze wzruszenia twarz jego nabrała takiego 
samego koloru jak i czerwieniejqce niebo.

- Było to w rejonie Pierwomajska. Po raz pierwszy wtedy 
zobaczyłem, jak nasz artylerzysta przebił pancerz niemieckiego 
czołgu. Maszyna stanęła w płomieniach. Wyskoczyła z niej 
obsługa, pqdnoszqc ręce. Odprowadziłem jeńców do sztabu. 
Byli pewni, że nie znam niemieckiego i zaczęli ze sobq roz­
mawiać. Dowódca czołgu z wqsikami a la Hitler zdpropono- 
wał: „Wykończymy tego idiotę i uciekniemy’. Kierowca z 
brudnymi od smarów rękami z poczqtku zgodził się. „To zupeł­
nie realne. Iwan ma pistolet w kaburze, a dookoła krzaki . 
Trzeci, obsługujqcy działo wtrqcił się do rozmowy: „Miody, 
szkoda go". Wówczas dowódca ze złościg odpowiedział: „Nasz 
czołg zapalił taki sam młody. Skończmy z sentymentalizmem. 
Poproszę go o ogień. Wy z boków chwyćcie go za ręce. Ja go 
zaduszę”. Dowódca czołgu wyciqgnqł papierosa i zaczqł mi 
na migi pokazywać, że prosi o ogień. Hitlerowcy zatrzymali

USA kupują 
zachodnioeuropejskich specjalistów

W Lozannie zakończyła obrady 
konferencja ekspertów 10 krajów 
w sprawie ucieczki pracowników 
naukowych i wysoko wykwalifi­
kowanych specjalistów z zachod­
nich krajów europejskich do Sta­
nów Zjednoczonych.

W zachodniej Europie od dłuż­
szego czasu działa sieć agentów 
wielkich monopoli USA, którzy 
werbują uczonych i wybitnych 
specjalistów do pracy za ocea­
nem. I Niezależnie od wielkich 
przedsiębiorstw Pentagon prowa­
dzi taką samą akcję „importu”, 
wyławiając z europejskich insty­
tutów naukowo-badawczych spe­
cjalistów z dziedziny wojskowej.

Odpływ zachodnioeuropejskich 
naukowców przybiera coraz więk 
sze rozmiary. Tak np. Holandia 
od 1956 r. do 1953 straciła 900 in­
żynierów i pracowników nauko­
wych.

Aby wyrównać straty Anglia, 
Francja i NRF podjęły próby za‘ 
trzymywania u siebie młodycn 
specjalistów z krajów azjatycKicn 
i afrykańskich, którzy ukon^ZJJ, 
studia z odznaczeniem w zacnon- 
niej Europie. W angielskich szpi­
talach bardzo znaczny odsetek le­
karzy stanowią obecnie Hindusi, 
Birmańczycy i Pakistańczycy. a' 
trzymywanie pozaeuropejskicn
specjalistów wypełnia wprawdzie 
jakoś lukę, odbija się jednak U- 
jemnie na rozwoju państw azj - 
tyckich i afrykańskich. Konfere 
cja, po kilkudniowych obradac 
powzięła szereg uchwał, mającyc^ 
przeciwdziałać temu stanowi rze 
czy w zachodniej Europie, (^1
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mooscy motorowcy Mówi Janusz Sidło

Mól przyjaciel Michelu

Zasadnicza
Szkoła Zawodowa dla Pracujących 

przy Zakładach Mięsnych - Rzeźnia w Poznaniu

w krajowej czołówce
nużym sukcesem motorowców I zs /— • .Kończył się “start w nnale°Pu7ha7u^

ski związek Motorowy w Warszawie. Kicińscy LZS“owcy w ba^ 
dz0 trudnej konkurencji, wywalczyli drużynowo trzecZ ml-u
53 zespoły uczestniczące w finałowym konkursie J e na

za-

Studium bzyków Obcych
PRZY ZARZĄDZIE WOJ. TOWARZYSTWA 
WIEDZY POWSZECHNEJ W POZNANIU

Na podkreślenie zasługuje tak­
że wyjątl,:owo sportowa postawa 
Kicińskich LZS-owców, którzy dy­
sponując 8 miejscami w puli fina 
jowej zdecydowali się na odstąpię 
nie trzech miejsc MZKS-owi Tur 
z Turka, dając tym samym szan­
se szerszej reprezentacji naszego 
okręgu. Motorowcy z Turka spi­
sali się również doskonale zajmu­
jąc w ostatecznej klasyfikacji V 
miejsce, a kierowca Zieliński zdo­
był w punktacji indywidualnej in 
lokatę.

Członkowie kicińskiego zespołu 
wywalczyli indywidualnie następu 
jące miejsca: Marian Jankowski — 
7, Ludwik Borowiec — 11, a Euge 
niusz Łagoda — 17. Ewa Radom-

ska zajęła w konkurencji pań — 
2 miejsce.

Dzięki doskonałej postawie moto 
cyklistów z Kicina i Turka w pun 
ktacji okręgów PZM, poznański za 
jął trzecie miejsce, za Łodzią i 
Kielcami, minimalną różnicą pun­
któw.

Warto wspomnieć, że sekcja mo­
torowa LZS Kicin należy od kilku 
at do czołówki wojewódzkiej, a 

ostatnio znalazła się w gronie naj 
lepszych w kraju. .Szkoda tylko, 
że kicińscy LZS-owcy nie mają do 
tej pory żadnego stałego opieku­
na, który w minimalnym chociaż 
stopniu ułatwiłby im realizację 
ambitnych zamierzeń. Wydaje nam 
się,' że sekcją tą mógłby zaintere­
sować się np. GS w Czerwonaku, 
=o jeszcze bardziej pozwoliłoby jej 
rozwinąć działalność. Wystarczy bo 
wiem wspomnieć, że kicińscy LZS-
owcy zorganizowali, tylko w tym 
roku, 40 imprez motorowych na te

• Trener Ramsey przygotował 
angielską, amatorską reprezenta­
cję piłkarską do rozgrywek elimi­
nacyjnych przed turniejem olimpij 
skim w Meksyku. Egzamin amato­
rów w meczu z I-ligowym londyń­
skim Chelsea wypadł doskonale. 
Olimpijczycy wygrali 1:0 (1:0).
• 22-letni miotacz NRF. Uwe 

Bayer ustanowił nowy rekord swe 
go kraju w rzucie młotem, wyni­
kiem 69,08.

O Kongres Międzynarodowej Fe­
deracji Wioślarskiej postanowił, że 
mistrzostwa Europy kobiet i męż­
czyzn odbędą się w 1969 r. w Hisz­
panii. W przyszłym roku, z uwagi 
na Igrzyska Olimpijskie, mężczyź­
ni nie mają mistrzostw, a kobiece 
mistrzostwa powierzono NRD.

• W Dublinie odbywają się 
mistrzostwa Europy w brydżu spor 
towym. Męska reprezentacja Pol­
ski pokonała Greków 6:2. przegra­
ła z Belgami 2:6 i Francuzami 0:8 
Kobiety wygrały z Norwegią 8:0 : 
Grecją 5:3. Największą niespodzian 
ką mistrzostw jest zwycięstwo Ir­
landii 8:0 nad obrońcą tytułu 
Francja. „• Zdobywcą Pucharu Europy 
Celtic Glasgow pokonał w towarzy 
skim meczu jedenastkę Penarolu 
Montevideo 2:1 (2:0).

renie całego powiatu poznańskie-
go, a w planie mają jeszcze kilka
atrakcyjnych. 1 października za­
mierzają zorganizować 50 imprezę 
w powiecie. Dotychczasowe sukce­
sy LZS-owców są wynikiem m. in. 
poparcia i pomocy udzielanej im 
przez ZO PZM oraz Powiatowy 
KKFiT. (bd)

Sidło i Macąuet — te nazwiska 
to piękne rozdziały w historii lek 
kiej atletyki polskiej i francu­
skiej. Dwaj sławni oszczepnicy 
walczyli ze sobą na stadionach 
całego świata, rywalizowali na 
mistrzostwach Europy i Igrzy­
skach Olimpijskich, ale łączyła 
ich zawsze prawdziwa sportowa 
pizyjażń.

— Z Michelem spotkaliśmy się 
w 1955 r, w Paryżu podczas trój- 
meczu Polska — Francja — Fin­
landia — wspomina Janusz Sidło 
— i z miejsca przypadliśmy sobie 
do serca. Na bankiecie w polskiej 
ambasadzie rozmawialiśmy tylko 
o oszczepie. Pomagał nam przy 
tym Olek Syrovatsky — reprezen­
tant Francji, mówiący po polsku. 
Moje wskazówki widocznie pomo­
gły Macąuetowi, bowiem w ciągu 
następnego roku wielokrotnie po­
prawiał rekord krajowy z 71 do 
79 m. Był mi za to wdzięczny.

Na zawsze pozostał nam obu w 
pamięci finał olimpijski w 1956 r. 
w Melbourne. W pewnym momen 
cie losy złotego medalu leżały w 
rękach Macąueta. Późniejszy zwy 
cięzca był bowiem na szóstej po- 
zy,cji, a Macąuetowi pozostał je­
szcze jeden rzut. Gdyby zdołał 
wyprzedzić Norwega Danielsena, 
to ten nie wszedłby do finału, a 
złoty medal byłby mój. Niestety, 
Michelowi nie powiodło się, a Da- 
nielsen w chwilę potem pobił re­
kord świata. Macąuet nie mógł 
sobie tego darować i na stadionie 
chyba najbardziej on mi wtedy 
współczuł. To był prawdziwy przy 
jaciel.

Potem nie wiodło się Michelo­
wi — w 1958 r. na mistrzostwach 
Europy w Sztokholmie, w 1962 r. 
na Igrzyskach Olimpijskich w Rzy 
mie i w 1964 r. w Tokio. Wówczas 
ja starałem się z kolei dodawać 
mu otuchy. Kiedy byłem we Frań 
cji odwiedzałem go w Mantes, a 
kiedy on przyjeżdżał do Warsza­
wy podejmowałem go u siebie. 
Mój francuski nie jest najlepszy, 
Michel nie mówi po polsku, ale 
rozumieliśmy się doskonale. Kie- 
dy po niepowodzeniach w 1964 r. 
w Tokio i po kontuzji Macąuet 
postanowił wycofać się ze sportu, 
na łamach „L’Eąuipe” zwróciłem 
sie do niego, by zmienił swą de­
cyzję, bo przecież w sporcie nie 
wolno sie poddawać.

Mv, lekkoatleci tworzymy jakąś 
wielką międzynarodową rodzinę. 
Lata wspólnych startów, wspom­
nienia zwycięstw i porażek spra­
wiają, że przyjaźni zawartej na 
boisku nie zapomina się nigdy.

DODATKOWY NABÓR UCZNIÓW
DO KLAS PIERWSZYCH

W ZAWODZIE — PRZETWÓRSTWO MIĘSA.
Warunki przyjęcia:

2.
3.

ukończona Szkoła Podstawowa, 
dobry stan zdrowia, 
wiek od 15 do 17 lat.

Czas nauki trwa 2 lata.
Podanie o przyjęcie należy składać w Dziale 
Kadr Zakładów Mięsnych - Rzeźnia w Poznaniu,

ul. Garbaty 101—111.
K7115

Stowarzyszenie Elektryków Polskich
ODDZIAŁ W POZNANIU

Al. Stalingradzka 5/9, pokój 108 
podaje do wiadomości zainteresowanym, 
że przyjmuje się dodatkowo zapisy na 
KURSY PRZYGOTOWAWCZE
do egzaminu kwalifikacyjnego bhp dla 
elektryków w zakresie dozoru, usług 
i obsługi urządzeń elektroenergetycznych.

Rozpoczęcie kursów (usługi i obsługa) 18. 9. 67 r. 
Kurs przygotowawczy do egzaminu na upraw­
nienia budowlane w budownictwie powszech­
nym dla elektryków — przewidujemy urucho­

mić z początkiem października br.
Informacji udziela i przyjmuje zgłoszenia 

sekretariat SEP — telefon 545-84.
K 7009

'dalekopisem

ZAWIADAMIA
swoich słuchaczy I, II, III, IV roku oraz nowo 

wstępujących, że OD 18 WRZEŚNIA BR.
WZNAWIA NAUKĘ JĘZYKÓW OBCYCH

Zapisy przyjmuje i szczegółowych informacji 
udziela Studium codziennie prócz sobót w go­
dzinach od 17 do 20 w gmachu Szkoły Podsta­
wowej nr 9 przy ul. Calliera, telefon 633-65 

K7179

WYBAW W MW
PRZEDSIĘBIORSTWO

w Poznaniu, ul.

ZAWIADAMIA O

państwowe

Fredry nr 8

ZMIANIE

z dniem 9 września br. 
dotychczasowych numerów centrali telef.

NA NUMER WYWOŁAWCZY 5 8 5 -34.
K7144

Piłkarski puchar 
„Trybuny Robotniczej" 
z okazji święta „Trybuny Ro­

botniczej” zorganizowany został 
turniej piłkarski z udziałem 8 zes­
połów 1-ligowych o puchar prze­
chodni redakcji. ...
-Wispotkaniach ćwierćfinałowych 
padły następujące wyniki: GKS po 
konał Wisłę 1:0 (1:0), a Zagłębie 
przegrało z Szombierkami 2:4 (0:2). 
Ruch wygrał z Odrą 4:0 (2:0) a 
Górnik zremisował z Polonią Z.2 
(1U)). W piątek rozegrane zostaną 
półfinały, (o-za)

W związku z turniejem odwoła 
ne zostały wyznaczone termina­
rzem na niedzielę następujące 
spotkania pierwszoligowe: Odra 
(Opole) — Szombierki, Ruch (Cho 
rzów) — Zagłębie (Sosnowiec), Po 
lonia (Bytom) — GKS (Katowice) 
i Górnik (Zabrze) — Śląsk (Wroc­
ław). (o-za)

ZWYCIĘSTWO BOKSERÓW 
POLONII

Z okazji Dnia Kolejarza roze­
grane zostało w Warszawie między 
narodowe spotkanie bokserskie 
między Lokomotive Muelhauzen 
(NRD) i warszawską Polonią. 
Spotkanie wygrali pięściarze Po­
lonii 12:8. Walki były b. zacięte.

SPADOCHRONOWE 
MISTRZOSTWA POLSKI

Po 3 kolejkach skoków w kon­
kurencjach mężczyzn XII Spado­
chronowych Mistrzostw Polski pro 
wadzi H. Kowalczyk (WOPK) — 
734 pkt. przed Soleżyńskim (Aero­
klub Wr.) — 732,2 pkt. i Gawłow­
skim (WPDS) — 730,4 pkt. Wśród 
kobiet Malinowska (Aeroklub Kr.) 
— 709,8 pkt. przed Ligocką (Aero­
klub Wr.) — 680,6 pkt. i R. Koszy- 
kowską (Aeroklub Gd.) — 581,5 pkt.

PIŁKARZE ZSRR PROWADZĄ
W Turku odbyło się eliminacyj­

ne spotkanie piłkarskich mistrzo 
stw Europy Związek Radziecki — 
Finlandia. Zwyciężyli reprezen­
tanci ZSRR 5:2 (3:2). Drużyna 
ZSRR zajmuje pierwsze miejsce w 
swej grupie eliminacyjnej, mając 
8 pkt przed Grecją — 3 pkt., Fin 
landią — 2 pkt i Austrią — 1 pkt.
STRZELECKI REKORD POLSKI
W środę zakończyły się w Byd­

goszczy strzeleckie mistrzostwa 
Wojska Polskiego na rok 1967. W 
ogólnej punktacji zwyciężyli repre 
zentanci Śląskiego Okręgu Wojsko 
wego — 51 pkt. przed WKS Legia 
Warszawa — 42 pkt. i Pomorskim 
Okręgiem Wojskowym — 39 pkt. 
Sukces Ślązaków był zasłużony — 
zaprezentowali oni w Bydgoszczy 
najlepszą formę, ustanawiając je­
dnocześnie w strzelaniu z PW-1 
(pistolet wojskowy) nowy zespoło 
wy rekord Polski, (za)

Kadra - ŁKS 5:2

Dnia 4 września 1967 r. zmarła moja matka, 
babcia i prababcia, śp.

Antonina Fietz
z domu GRYSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy na Junikowie.

W smutku pogrążona 
RODZINA 

6665g

Dnia 4 września 1967 r., w wieku 58 lat, po 
długich i ciężkich cierpieniach, zakończyła 
swój pracowity żywot, nasza najdroższa mat­
ka. teściowa, babcia, siostra i kuzynka, śp.

Julia Tułodziecka
z domu ZYCZYŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o. godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążony
SYN Z RODZINĄ

6668g

W dniu 4 września 1967 r. zginęły śmiercią 
tragiczną nasze najdroższe dzieci, śp.

?1 Barbara Stawna 
Piotr Ziemniewicz

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 
0 godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie w Poznaniu.

W głębokim smutku pogrążeni 
RODZICE I RODZINY 

67195

L° 2 3 A fi
Grunwaldzka ia

KONKURS
W „KOZIOŁKACH1

TRWA —
KORZYSTAJ Z OKAZJI

K7205

Pracownicy poszukiwani
Zarząd Inwestycji Produkcyjnych przy PZB w Po­
znaniu — zatrudni zaraz
— DWÓCH INŻYNIERÓW z uprawnieniami — na 

stanowisko inspektora nadzoru:
1) robót niekubaturowych,
2) robót instalacji sanitarnych.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem: Poznań,
ul. Ogrodowa 12, pokój nr 105. K6760
Spółdzielnia Pracy „Samochód” Poznań — przyjmie 

UCZNIÓW do nauki zawodu: 
— ślusarz samochodowy i maszynowy, 
— tokarz, 
— blacharz samochodowy.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni — Poznań,
ul. Jackowskiego 49.

Uczennicę w czapnictwie 
męskim i damskim przyj- 
mę. Wytwórnia Czapek 
„Bema”, Poznań, Czerwo­
nej Armii" 26 m. 4. 5794g

Tańców uczę — Poznań, 
Mickiewicza 27 m. 7a;

5665g

Przygotowujący się do meczu z 
Francją piłkarze kadry narodowej 
rozegrali sparringowy mecz w Ło 
dzi, zwyciężając ŁKS 5:2 (2:2).

Mecz rozpoczęły oba zespoły w 
ostrym tempie. Już w drugiej mi 
nucie Sadek oddał strzał w górny 
róg i Wilczyński wyjmował piłkę 
z siatki. W dwie minuty potem na 
stępuje kontratak ŁKS-u centra 
Nowaka z prawej flanki i Stachu­
ra głową strzela wyrównując na 
1:1. Prowadzenie dla ŁKS-u zdo­
był Szefer, który ostrym strzałem 
z ukosa zmusił kostkę do kapitu­
lacji. W trzy minuty potem padło 
wyrównanie ze strzału Lubanskie- 
go. Po przerwie tempo słabnie. 
Piłkarzy wyczerpał upał. Wyko­
rzystują to kadrowicze i strzelają 
kolejne trzy bramki.

Kadrowicze nie zachwycili. Lu- 
bański i Szołtysik są bez formy. 
Sadek z wyjątkiem dwóch potę­
żnych strzałów, z których padly 
bramki, nie pokazał nic nadzwy- 

■ czajnego. Najlepiej zagrali Gmoch 
w obronie, Brychcy w pomocy i 
Gadocha na skrzydle. W sumie 
mecz nie był ciekawym widowis 
kiem. (o-za)

Dnia 5 września 1967 r. zmarł

Zygmunt Adamski
urodzony 23 sierpnia 1883 r.

ojciec, brat, dziadek, pradziadek i wujek.
Pogrzeb odbędzie się 7 września o godz. 10.10 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O tym zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA
6728g

t
Dnia 5 września 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., po długiej chorobie, moja 
kochana matka, siostra, babcia, teściowa i cio­
cia, przeżywszy lat 72, śp.

Z GAZINSKICH

Franciszka Eichnerowa
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarza junikow- 
skiego.

W smutku pogrążony
SYN Z RODZINĄ

6681g

t
Dnia 5 września 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., moja najdroższa matka, te­
ściowa i babcia, przeżywszy lat 79, śp.

Józefa Jesionowska
z domu FRĄCKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 
o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

W głębokim smutku pogrążeni
SYN, SYNOWA I WNUKI

Poznań, ul. Lampego 11 m. 20 6744g

K6980

Pani do dwóch chłopców
potrzebna. Bułgarska

572Gg

Szkoła

Z A W I A
że z

Państwowa
Medyczna Pielęgniarstwa 

w Poznaniu
D A M I A,
dniem 1 września 1967 roku

ZOSTAŁA PRZENIESIONA 
do gmachu przy ul. Mostowej 6.

LoKale
Pan poszukuje pokoju z 
c. o. zaraz. Cena obojęt­
na. Tel. 556-80 lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5615g.____
Bydgoszcz! 2 oddzielne 
mieszkania po pokoju z 
kuchnią, zamienię na je­
dno mieszkanie w Pozna 
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 5538g.

K6922

Na cele ogrodnicze — 
szklarnie lub warsztaty! 
Poznaniu 8000 m1 zadrze­
wione, zatwierdzone pod 
budowę szklarni 225.000 zł, 
Piątkowie 7500 m2 zatwier­
dzona budowa 180.000 zł, 
Splawiu 15.000 m2 pod bu­
dowę 125.000 zł, Koziegło­
wach 7500 m2 85.000 zł, Ju- 
nikowie 1200 m2 120.000 zł 
— poleca Adamski, Po­
znań, Matejki 33a. 6571g

Szlifierz 
trzebny 
brym 
Oferty 
waldzka

- polemik po- 
na stałe, za do- 
wy nagrodzeniem. 
„Prasa”, Grun- 
19 dla 6103g.

JUzyjmę ucznia, najchęt 
niej syna ogrodnika lub 
rolnika. Ogrodnictwo — 
piotr Skrzypczak, Po­
znań, Miła 22. 6115g
Potrzebni do pracy w go­
spodarstwie dwoje ludzi 
uczciwych względnie ro­
dzina. ' Józef Olender, 
Ochodza, p-ta Sienno, po-
wiat Wągrowiec. 12121p
Pomoc domowa potrzeb­
na Smogulecki, Ostroro-
ga 28 m. 2. 6570g
Potrzebna pomoc docho­
dząca, dziecko 3-miesięcz- 
ne. Dzierżyńskiego 170 m. 
29. zgłoszenia godz. 17.
Uczennica w zawodzie 
fryzjerskim potrzebna. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5543g.
Malarza szyldowego ewen 
tualnie przyuczonego — 
przyjmę. Strzęlecka 34
m. 5. 5548g
Pomoc domowa, docho­
dząca do domu lekarza, 
zaraz potrzebna. Poznań,
ul. Skarbka 10. 5552g
Potrzebna pomoc domo­
wa do 4 osób. Mickiewi­
cza 1 m. 4. 5566g

Nauka

Lekcji fortepianu udziela 
oraz przygotowuje mu­
zycznie śpiewaków — so­
listów Kazimierz Nowo­
wiejski, Aleja Wielkopol 
-•ka 11, tel. 403-29. 5970g

wpisy na zaoczne (ko­
respondencyjne) kursy 
kreśleń maszynowych, bu 
dowlanych, kosztoryso­
wania budowlano-monta­
żowego przyjmuje, infor 
macji pisemnych udziela 
Zakład Szkolenia Zawo­
dowego „Wiedza”, Kra­
lów, Westerplatte 11.

K6888

Zamienię pokój samo­
dzielny 22 m2 z przyna- 
ićżnościami, na 2 pokoje 
z kuchnią, warunki do 
uzgodnienia. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
558 Ig.  
Małżeństwo bezdzietne
członkowie spółdzielni
poszukuje pokoju. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 5529m.

Sprzedam dwie morgi sa 
du, 10 km od Poznania. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 5574g.
Kupię około 2 ha ziemi, 
przy szosie Obornickiej. 
Drzewiecki Poznań, O- 
bornicka 163. 5578g

Wytwórnia wózków dzie 
cięcych, poleca duży wy­
bór. Poznań, Kwiatowa 
12 4283g
Jawa CZ 175. Nad Wierz- 
bakiem 37 m. 8 od godz.
18.30. 584 Ig
Wózki dziecięce, najnow­
sze modele — poleca 
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61 (dawniej 70).

6473g
Szczeniaki rasy dog nie­
miecki (rodowodowe). Ro­
muald Wilczak. Kowary, 
ul. Świerczewskiego 25,
t. ’ 213. 5617g
Jadalnię dębową, biurko, 
tcaletkę, umywalkę, — 
przedwojenne, tanio. Ul. 
Findera 38 m . 5, godz. 
16—18.5635g
Spiesznie sprzedam mo­
tocykl MZ 250. Poznań- 
Starołęka, Forteczna 41.. 
 5639g 
Wózek dziecięcy głęboki, 
nowoczesny, skuter pro­
dukcji NRF sprzedam. 
Drzymały 10 m. 2. 5642g

Samochody
Sprzedam Skodę MB-1000, 
fabrycznie nową premia 
PKO. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5630g.
Sprzedam samochód oso­
bowy marki Studebaker 
1958 rok. w dobrym sta- 
n e. Stefan Wawrzyniak, 
śmigieł, Kilińskiego 31, 
teł. 145. 12741g

Dnia 5 września 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św,, śp.

Janusz Kazubowski
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm 

o godz. 11.20 z kaplicy cmentarza junikow- 
skiego,

o czym zawiadamia pogrążona w smutku
RODZINA

----------  -------------------------------------6758g

Bronisława Olewska
moja ukochana siostra, zmarła dnia 5 września 
1967 r. po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św..

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. 
wie°dZ 1215 Z kaplicy cmentarnej na Juniko-

W głębokim żalu po drogiej Zmarłej 
siostra BENIGNA MOZIRER

Marian Flelslerowlca (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław PorzvcM frastenea 
Mieczysław Skąpski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie w w godz. od ®—1«: redaktor naczelny 657-76; zastępca red. naczelnego 657-18; sekretarz redlk??i 648-85;

n ^Z«ał.y? Sebrr^arJaIrJte!nfknmf - Informacje dla czytelników 657-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73, 471-94 i 453-31. Wydawca- 
J] dział łączności z wtelnllram^^n Jprasa„ Błnro oełoszeń. Poznań, ul. Grunwaldzka 19. telefon? 452-89 i 311-21. Za tieść I uTmt 

Poznańskie ^ dawnie a odpowiada O warnnk^h nrenn meraty Informacji udzielają placówki „Ruchu" i Poczty. Druk: Zakład? 
nowy druk ogłoszeń redakcja nteOrafic;?ne Marcina Kasprzaka, Poznań, uL Zwierzyniecka 3. A - 4 urus. zawady

Zamienię pokój z kuch­
nią, śródmieście, na 2 po 
koję z kuchnią lub po­
kój z kuchnią. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19. 
d.'a 5501m.
Wynajmę pokój — 17 m2 
dwom spokojnym ucz- 
n'om (uczennicom). Gwar 
dii Ludowej 16 m. 16. 
____________ 5503m 
Samodzielne 2 pokoje, 
kuchnia, korytarz, za­
mienię na 3 pokoje. O- 
ierty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5577m.
Przyjmę 3 panów na po­
kój 23 ms. Ul. Dziewiń- 
ska 75. 5551 m
Poszukuję pokoju nieu- 
meblowanego na pół ro­
ku płatne z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dła 5562m.
Małżeństwo, członkowie 
spółdzielni poszukuje po­
koju umeblowanego na 
okres 2 lat. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
558Gm.
Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze pokój z kuch­
nią, łazienką, c. o., no­
we budownictwo na 2 
pokoje, z kuchnią, ła­
zienką, c. o., spółdziel­
cze lub kwaterunkowe. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5606m.

Tanio, pilnie sprzedam 
11.91 ha gospodarstwo, zie 
mia dobra, budynki w do- 
bryrn stanie, zelektryfiko- 
wand? Marian Staniszew­
ski, Berkowo, p-ta Sław­
no pow. Gniezno. 12124p

sięPoszukuje 
domowych, 
Grunwald,

obiadów 
dzielnica 

miejscu 
Oferty —

na
lab na wynos.
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dia 5478g. 
Czyszczenie i dezynfekcja 
pierza na poczekaniu. Po­
znań, Małeckiego 34. 
____________;__________6424g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu, Szewska 20. 6250g
Strojenia, naprawy forte­
pianów wykonuje Drygas, 
ul. Chudoby 15, tel. 599-79. 
______________________ 6583g 
ICto sprzeda lub wydzier 
ź=>.wi w ruchliwym pun­
kcie gablotkę. Oferty — 
„Frasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5546g.
Posiadam pomieszczenie 
7v20 m (siła, woda), 2 km 
od Poznania oraz samo­
chód. Oczekuję propozy­
cji. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 5611g.

Matrymonialne

Sprzedam gospodarstwo 
16.75 ha, zelektryfikowa­
ne, bardzo wygodne, wo­
da na prąd (przy szosie), 
autobus kilka razy dzien­
nie. Jan Polaszek, Ujazd. 

12U3p
Willę jednorodzinną, wy­
godami, ogród, domek go­
spodarczy, działkę budo­
wlaną sprzedam. Mosina, 
Piaskowa 15 k. Poznania,
Górnicki. 6017g

Wdowa lat 60, niezależ­
na, majętna, pozna kul­
turalnego pana bez nało­
gów. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 5572g.
Kawaler lat 30, wzrost 
172, z zawodem, mieszka 
niem, przystojny, skrom­
ny, bez nałogów, pozna 
zgrabną panienkę o do­
brych zaletach, chętnie z 
prowincji, krawcową. — 
Cel matrymonialny." o- 
ferty „Prasa”, Grunwal 
czka 19 dla 5569g.

Dnia 5 września 1967 r. zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, nasza ukocha­
na mamusia, teściowa, babunia i prababunia, 
przeżywszy lat 87, śp.

Zofia Jaukiewiezuwa
Wyprowadzenie zwłok do kościoła parafial­

nego nastąpi dnia 8 bm. o godz. 15.30 po czym 
msza św. i pogrzeb na cmentarzu parafialnym.

Gostyń

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA 

_ 113p
*

Dnia 5 września 1967 r. zmarł, przeżywszy lat 
88, nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, śp.

Florian Smolarek
b. działacz polonijny na obczyźnie

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm 
ŁowSZ- 1155 z ‘‘ap"'y M JuS-

O bolesnej stracie zawiadamiają
CÓRKA, SYN, SYNOWA, WNUK I RODZINA

Poznań - Winogrady 6731g

A GŁOS WIELKOPOLSKI 5
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Wrzessen
7

Czwertek

Melchiora

Słońce: 5.13—18.27
Czier/sty żaków

TEATRY

POLSKI — nieczynny; NOWY 
— g. 19 „Wachlarz lady winder- 
mere”; OhERA — g. 13 „Orfeusz 
w piekle” (przedstaw, zamkn.); 
C-E-.^tka — g. 13 „Gasparo- 
ne ; MARCINEK — próby.

na wczasach wędrownych

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU- 
, 2- W, 12.30 „Wojna Trojań­

ska. ’ (włoski, 14 1,), g. 15, 17.30, 20 
„O tych paniach” (szwedz., 16 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.30 „Sabrina” (USA, 14 lat);
BAŁTYK — g. w. 12.30, 15.30, 18, 

„V esterplattc” (poi., 14 1,); 
CźTER NASTKA — g. 10, 12.30,

wiatr”
-----  g. 10, 

15.30, 18, 20.15 „Osiodłać 
(USA, 14 l.); GONG — g. 10, 12, 
16, 13. 20 „Dziś w nocy umrze 
miasto” (poi., ,14 1.); GRUNWALD

umrze

! Ttarło się już, nie znajdujące potwierdzenia w faktach 
powiedzenie, że studenci spędzają wakacje poza gra­

nicami kraju. To prawda, iż wyjeżdża ich coraz więcej. Wię­
kszość jednak pozostaje w kraju, tu odpoczywa, bardzo sobie 
zresztą chwaląc te lokalne wakacje.

W tym roku z różnych form 
krajowych wczasów stałych 
i wędrownych zorganizowa­
nych przez ZSP-owskie Biuro 
Podróży i Turystyki „Almałur” 
i inne agendy Zrzeszenia sko­
rzystało ponad 1100 poznań­
skich studentów. Wczasy stałe 
to przede wszystkim tzw. obo­
zy. pobytowe oraz wczasy ro­
dzinne, lecznicze, sanatoryjne 
i przeciwgruźlicze. Korzystano

cierpią na nadmiar ruchu. Wy 
daje się nam nawet, że przy
maksymalnych udogodnię-

— g. 16 „Winnetou” (i i n s. — 
jug-, U 1.); GWIAZDA — ,g. 10.30, 
13 „Ach, te dzieci” (radź. 9 1) g

u“KOs:lPr2y. w « ośrodków wypU
MCS — g. 18 „Tomcio Paluch” 
(USA. 7 1.); MALTA — g. 15.30, 
13, 20.15 „Ostatni brzeg” (USA, 16 

^^'^TURKA — g. 15, 18.30 
„Wielka ucieczka” (USA, 11 1.); 
OLIMI IA — g. 10, 12.30 „Oklaho­
ma” (USA, 14 1.), g. 15, 17.30, 20 
„ Małżeństwo po włosku” (wło­
ski. 16 I.); OSIEDLE — godz. 16 
„Strzelby Apaczów” (USA), g. 18, 
20.15 „Ptaki” (USA); PANCER-

czynkowych ZSP w: Giżycku: 
Mielnie, Łazach, Świnoujściu, 
Soczewce, Rowach oraz z baz

NIAK — g. 17.30, 20 „U__ 1_____ “
(franc., 11 ].); PAŁACOWE — nie­
czynne; przyjaźń — nieczyn­
ne: RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 
17 30. 20 „Rzeka Czerwona” (USA,

FWP, zakładów pracy i innych. 
Główną zaletą obozów pobyto­
wych był ich atrakcyjny pro­
gram, trganizowany przy 
współpracy wszystkich uczest­
ników i dostosowany do ich

„Fantomas” S indywidualnych zainteresowań.>1X717’ --- . .

14 1.): SCALA — g. 16 „Człowiek 
z R:o” (franc. 14 1.). g. 13.15, 20.30 
„Ludzie w hotelu” (USA 16 1.): TĘ 
CZA — g. 16, 18. 20 „Doktor Fre­
ud”; (USA 16 1.): WARTA

W związku z tym z każdym 
rokiem przybywa tzw. wcza­
sów specjalistycznych. Można 
więc wybierać między hippi­
ką i żeglarstwem, etnografią i 
speleologią, podyskutować do-

10. 12.30 „Olimpiada w Tokio” jap.
(II 1.), g. 15, 17.30, 20 „Skazani na 

> mecz” (radź. 12 1.); WCZASOWICZ
(Puszczykowo) — g. 16 „Grunt to 
zdrowie” (franc. 14 1). g. 18 „Rudo 
brody” (jap. 16 1); WILDA — g. 10. 
12.30. 15, 17.30, 20 „Dzwonnik z Not

— s. woli w językach obcych, po-

TC Danie” (franc. 16 1.); WRZOS 
(Luboń) — g. 17.30, 19.30 „Twarz 
zbiega” (USA 12 1.): WRZOS (Mo­
sina) — g. 17. 19,15 „Rio Con- 
chos” (USA 14 1.); ZNICZ (Żabiko 
vzo) — nieczynne: FOTOPLASTI- 
KONg. 12—21 „Podróż po USA*” 
— cz. II

MUZEA

Historii 
nek) — g.

m. Poznania (Stary Ry- 
10—15.

znać tajemnice lasów, wód 
morskich i lądowych, kręcić 
filmy itp. A więc praktyczne 
podejście do tego co nazywa­
my „hobby”.

Coraz większą popularnością 
cieszą się wczasy wędrowne. 
Wypoczynek czynny to najlep 
sza forma rekreacji dla „za­
siedziałych i zadymionych” ża­
kowskich organizmów, które 
przez cały rok akademicki nie

Histerii Kuchu Robotniczego (St. 
Rynek — Odwach)f — „Wystawa 
plakatu PKWN” — g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) g. 12—18.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) g. 9—16.

Rzemiosł Artys«ł'znych (Zamek 
Przemysława) —' 1X110—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko- 
• we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

WYSTAWY

Muzeum Narodowe
i dary 194:

„Nabytki
1967 ze zbiorów Mu

zeów Narodowych: — Poznania 
Warszawy i Krakowa” — godz. 
9—19.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Lotnictwo w fotografii red. J. Szy­
mańskiego — g. 11—20.

Galeria ZPAP (Stary Rynek — 
Arsenał) — rzeźba księcia Przemy­
sława I (prace pozakonkursowe).

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Święcic­

kiego — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49. tel 671-231)

Szpital Miejski im. Strusia — 
okulistyka (ul. Walki Młodych 7), 
telefon 511-11.

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Józefa 7/9 
telefon '536-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — wypadki uliczne 
tel. 99; nagle zachorowania w do- 

' mu — tel. 666-66; porady lekar­
skie tel. 637-35; podstacje: ul. Kór­
nicka 8, Bukowa 1 i Ugory 18 (ca­
łą dobę.

Ambulatoria: Chełmońskiego 20 
— czynne; internistyczne — całą
dobę; pediatryczne g. 15—23,
stomatologiczne — g. 18—7; chirur 
giczne I — ul. Kórnicka 8, telefon 
707-19 całą dobę; chirurgiczne U 
ul. Kasprzaka 18, telefon 612-71 ca­
łą dobę.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103), telefon 566-66.
/Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 

(czynna całą dobę); Główna 53, Sta 
rołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. telef. 672-414. 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

I Prztyczek

Gdzie są kwiaty?
Spróbujcie w niedzielę 

po godz. 16 w mieście 
। prawie półmilionowym, ku- 
1 pić kwiaty. Ostrzegam łojal 
| nie wszystkich miejscowych 
i i przyjezdnych, którzy jesz 
| cze nie podejmowali się wy 

konania tego zadania — da 
remny trud. Zwiedzicie 
wprawdzie kawał miasta, 
może to i owo przy okazji 
wam się spodoba, ale kwia 
tów, nawet tych najmniej- 

' szych, najtańszych, najdrob 
niejszych nie dostaniecie.

Gwoli ścisłości informuję 
czynniki odpowiedzialne za 
kwiatowe zaopatrzenie 
Przemysława grodu, że 
kiosk z kwiatami przy ul. 
Strzeleckiej (naprzeciw ka­
wiarni „Santos”) był w mi­
nioną niedzielę zamknięty 
grubo przed godz. 17, choć 
jak głosiła wywieszka 
— powinien być do tej go­
dziny otwarty. Stoisko z 
kwiatami, także 3 bm. na 
Dworcu Głównym PKP, no 
minalnie funkcjonujące do 
24, „postarało się” o inną, 

I większych' rozmiarów i o 
I wyrazistszej treści tabliczkę: 

stoisko nieczynne. W ogóle 
natomiast nie wiadomo, kie 

: dy sprzedają kwiaty w kios 
ku przy „Arkadii” (plac 
Wolności), ponieważ (spry­
ciarze!) nie podali ani godzi 
ny otwarcia ani zamknięcia 
tego punktu. Ładne kwiat­
ki! (ad)

niach, jakie wprowadziło o- 
becnie ZSP przy organizowa­
niu różnego rodzaju wczasów 
wędrownych, właśnie ta for­
ma wypoczynku powinna stać 
się w pełni powszechną. Prze­
mawia za' tym nie tylko ta­
niość tych wczasów, ale i dob 
rze pojęta troska o studenckie 
zdrowie. Wędrujący (pieszo, 
na rowerach, kajakami) żacy 
poznają najpiękniejsze okoli­
ce naszego kraju, obserwują 
„na co dzień” jego życie i jego 
zwyczaje. Przyszłość, co już dzi 
siaj widać wyraźnie, to nie o- 
bozy zorganizowane „od po­
czątku do końca”, z narzuco­
nym z góry programem (wyje 
chało na nie ponad 200 stu­
dentów), ale studenckie gru­
py wędrowne. Grupy takie li­
czą od 10 do 20 uczestników, 
dowolnie dobranych. Uczestni 
cy sami wybierają sobie tra­
sę wędrówki, sami kompletu­
ją sprzęt. Organizacja — prak­
tycznie biorąc — wyposaża in 
dywidualistów w pieniądze. W 
roku bieżącym przewędrowało 
lub jeszcze wędruje w ten spo 
sób (rok akademicki dopiero 
się zbliża) około 400 poznań­
skich studentów.

Tyle o krajowych wakacjach 
naszych żaków. Nie ma tutaj 
danych o wypoczynku organizo 
wanym przez studentów bez 
pomocy organizacji. Swoją dro

„V^e la France!"...
...to tytuł fotomantażu przy­

gotowanego przez Klub Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki. 
Praktycznie biorąc fotomontaż 
poświęcono prezydentowi de 
Gaulle’owi (ponad 80 proc, 
wszystkich zdjęć), przedstawia 
jąc w skrócie jego bogaty ży­
ciorys polityczny. Obrazów 
współczesnej Francji, a chętnie 
takie obejrzelibyśmy właśnie 
teraz, kiedy gościmy oficjalną 
delegację tego kraju, jest — 
niestety — zaledwie kilka. Je­
szcze jedna uwaga: wszystkie 
napisy przy zdjęciach podano 
w języku francuskim. Czy to 
przypadkiem nie przesada? Lu 
dzie chcieliby się dowiedzieć 
co przedstawiają zdjęcia, a
przecież nie 
francuski.

Fotomontaż 
w witrynie 
MPiK-u- (ad)

wszyscy znają

można oglądać 
wystawowej

Jubilat
Od 1953 roku pracuje w Po­

znańskim Przedsiębiorstwie 
Surowców Wtórnych Stefan 
Grajek. W tych dniach obcho­
dził on 80 rocznicę urodzin. Z 
tej racji odbyła się w wymie­
nionym przedsiębiorstwie u- 
roczystość, podczas której Ju­
bilat otrzymał serdeczne ży­
czenia długich jeszcze lat 
zdrowia od dyrekcji PPSW, 
podstawowej organizacji par­
tyjnej, Rady Zakładowej i 
współpracowników.

Specjalnym dyplomem od­
znaczył Jubilata J. Stasiak —
naczelny dyrektor 
Surowców Wtórnych 
dzi.

St. Grajek nadal

Centrali 
w Ło-

czynnie
pracuje w poznańskiej pla­
cówce PSW, ciesząc się dosko
li ałym zdrowiem. Z racji 
rzadkiego jubileuszu i my 
łaczamy swoje życzenia: 
lat! (c)

tak 
do- 
Sto

RADIO
CZWARTEK: — PROGRAM I: 

Fala 1322 m I UKF 66,62 MHz do 
g. 18): 7.45 „Błękitna Sztafeta”; 8.15 
Gra Kapela pod dyr. F. Dzierża­
nowskiego; 8.49 „U źródeł myśli 
racjonalistycznej”; 9 Mel. rozryw.; 
9.30 Franc. pieśni chóralne; 10 „O- 
brońcy Westerplatte”; 10.20 Muz. 
rozrywk.; 11 Z twórczości wielkich 
mistrzów: 12.10 Na swojską nutę; 
12.50 „Więcej lepiej, taniej”; 13 
Popularne fragm. znanych symfo­
nii i oper; 14 „Pisarz i książka” o 
twórczości K. Filipowicza; 14.30 
Franc. muz. rozrywk.; 15.05 Z ży­
cia ZSRR; 15.25 „Amatorskie zespo 
ły przed mikrofonem”; 16 „Popo­
łudnie z młodością”; 18 Tydzień 
kultury Bułgarskiej; 18.43 „Kwad­
rans z dedykacją”; 19 „Z księgars 
kiej lady”; 19.10 „Ludzie i Konty 
nenty”; 19.30 50 lat piosenki ra­
dzieckiej, 20.30 Wieczór literacko- 
muzyczny; 23-15 Muz. dawna i no­
wa; 0.10 Program z Rozgł. PR. w 
Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 15, 
17.55 . 20 , 23 , 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69 74 MHz: 8 Muzyczny tydzień 
Poznania; 8.35 .,8 godzin na dobę”; 
8.55 Kalejdoskop rytmów i melodii; 
9.40 III ode. reportażu R. Samsela
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gą warto by chyba choć 
podjąć próbę opracowania 
kiego zestawienia, (ad)

Wystawa ku czci

raz 
ta­

M. Skłodowskiej-Curie

Zabawa w piasku
Po raz czwarty z kolei PSS 

w Puszczykowie urządziła im­
prezę, która zdobywa sobie 
coraz więcej uczestników. Nic 
dziwnego. Budowa zamków z 
piasku, to zabawa nie tylko 
dla najmłodszych. Także star­
sze dzieci chętnie biorą w niej 
udział.

Potwierdziła to miniona nie­
dziela. W imprezie, zorganizo­
wanej nad Wartą, uczestniczy­
ło około 40 dzieci z Puszczyko-

W nowoczesnej placówce 
skrócony okres Mań w tych dniach z okazji zbliżającego się Dnia Kolejarza 

vv pracownicy poznańskiego Oddziału Trakcji oraz kole­
jowej drukarni, samochodowni i odcinka energetycznego 
otrzymali estetyczną i nowocześnie wyposażoną przychodnie 
lekarską przy ul. Kolejowej 22. “
Przychodnia, której koszt 

urządzenia wyniósł prawie 3 
miliony zł ma 23 nowoczesne 
pomieszczenia. Usytuowano w 
nich oprócz gabinetów lekar­
skich pracownie specjalistycz-

foniczną oraz szereg prac mu. 
rarsko-stolarskich.

Przychodnia pozwoli na 
dokładne przepro-

ne 
ną 
turę

wyposażone w nielicz- 
w Poznaniu apara- 

medyczną. Na wy-
różnienie zasługuje tu aparat 
zwany elektroencefalografem, 
służący do badania kory móz­
gowej. Aparat taki posiadała 
dotychczas w Poznaniu tyl­
ko Klinika Neurochirurgiczna 
przy al. Przybyszewskiego. 
Przychodnia otrzymała też 
adaptometr służący w okulisty 
ce do badania wzroku na roz­
różnianie barw.

Obecnie personel przychodni 
to 35 osób, w tej liczbie 16 
lekarzy z których połowa to 
wysoko kwalifikowani specja­
liści różnych dziedzin medy­
cyny.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że w urządzaniu przy­
chodni udział wzięli również 
pracownicy zainteresowanych 
służb. W ramach czynów spo­
łecznych wykonali oni całą 
instalację elektryczną i tele-

Pozdrowienia 
z Bułgarii

Muzyczny zespół z restaura­
cji „Merkury” — „Pahl-quar- 
tet”, przebywa obecnie na wy 
stępach w Bułgarii. Stamtąd 
też nadeszły ostatnio do nas ży 
czenia dla redakcji „Głosu” i 
Czytelników.

Dziękując za pamięć — w 
imieniu Czytelników i swoim 
własnym — dodaj emy od sie­
bie, że pobyt naszych muzy­
ków w słonecznej Bułgarii po­
trwa jeszcze do końca wrześ-
nia. Życzymy sukcesów, (c)

W związku f z ' obchodem 
100-nej rocznicy urodzin 
Marii Skłodowskiej-Curie 
Miejska Biblioteka Publiczna 
im. Edwarda Raczyńskiego zor 
ganizowała wystawę p.t. 
„Matka współczesnej cywili­
zacji”.

Wystawa czynna będzie do 
końca września. Zwiedzanie w 
dni powszednie w godzinach 
od 10 do 14. (na)

z południowych obszarów Związku 
Radzieckiego; 10.05 B. Bartok: 
Konc. na ork.; 10.50 „Cichy Don”; 
11.20 Konc życzeń; 12.25 Konc. roz 
rywk.; 13 Czas dobrych gospoda­
rzy; 13.25 Z cyklu „Z klubów i 
świetlic” „Dom przy ul. Słowac­
kiego”; 13.50 Śpiewa L. Armstrong; 
14 Tydzień Kultury Bułgarskiej; 
14.25 „Błękitna sztafeta”; 15 Muzy 
ka Brazylii; 15.30 Dla dzieci ,?O 
Edwardzie Griegu”; 16.05 Public, 
międzynar.; 17.25 Poznańska 15-tka 
Radiowa; 17.50 „Moje miejsce 
wśród społeczeństwa”; 18.20 Prze­
chadzki po Poznaniu — „Nasze 
szkoły”; 18.45 Mel. rozrywk.; 18.50 
„O Feliksie Dzierżyńskim” fel.; 
19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 „O 
Francję walczyli wspólnie”; 20.05 
„Opery w przekroju” H. Berlioz 
„Trojanie”; 21.40 Muz. tan. i roz­
rywk. Bułgarii; 22.10 „Sławne ro­
manse” — „Zygmunt August i Bar 
bara”; 22.30 Gra wybitny pianista 
brazylijski, Arnaldo Estrella; 23 
Muz. tan.

WIADOMOŚCI:
7.30, 8.30, 10, 12.06,

wa Lubonia. Pogoda na
szczęście dopisało, toteż bu­
dowa zamków trwała długo, 
lecz w efekcie powstało sporo 
okazałych budowli. Dzieci, 
zwłaszcza te, które nie po raz 
pierwszy stanęły do konkursu, 
wykazały wiele pomysłowości.

Wszyscy uczestnicy imprezy, 
aby nie było rozczarowań, o- 
trzymali nagrody, ufundowa­
ne przez puszczykowską PSS.

(a)

obiekt
Akademii
YHedyezne}

Jeszcze jeden z widoków Pozna­
nia jakiego nie znamy. Gdzie 
znajduje się ten kompleks budyń 
ków? Nasz fotoreporter wspiął się 
na dach domu przy ul. Krzyżowej, 
aby sfotografować budujący się 
Ośrodek Rehabilitacyjny Akade­
mii Medycznej przy ul. Dzierżyń­
skiego. Jego budowa dobiega już 
końca. Przybędzie więc Poznanio­
wi jeszcze jeden ważny obiekt, 
który służyć będzie społeczeństwu 
nie tylko* naszego miasta, (jm)

Fot. — K. Przychodzki

Młodzieżowy Klub TV; 20.50 
„Skarbiec na kółkach” — film fab. 
prod. franc.; 22.35 — Dziennik.

t

habari; 20.50 Tylko po polsku; 21.05 
Anegdoty j wspomnienia o naszych 
mistrzach - gawęda; 21.15 Mistrzów 
skie wykonania muzyki jazzowej 
Maynard Ferguson; 21.35 Zaslysza-
ne szkole rep.;
Francois Boieldieu

21.50 Opera 
.Biała Dama”;

22.07 śpiewa Gilbert Becaud; 22.15 
Niesamowite (studencki kabaret 
„Bufor”); 22.35 Ostatnia rola 
Edith Piaf; 22.55 „Poemat o War­
szawie” Swiatopełka Karpińskiego; 
23.01 „Muzyka nocą”; 23.50 śpiewa 
Jacęues Brel; 24 Audycja Radia 
ONZ.

TELEWIZJA
CZWARTEK: 9.55 — 10.25 — His

toria dla kl. VIII ,Pod czer-

INFORMUJEMY

4.30, 5.30, 6.30,
15, 19, 21, 23.50.

wonym sztandarem; 10.55 — 11.25 
— Język polski dla kl. V — „Spot­
kanie z Seweryną Szmaglewską; 
15.45 — Politechnika TV — Inaugu­
racja roku akademickiego; 16.25 — 
Politechnika TV — wykład o me­
todzie uczenia się przez Telewizję; 
16.55 — Wiadomości; 17 — Dla dzie­
ci kino „Ptyś”; 17.15 — toie tylko

UKF 66,62 MHz: 
i jego płyty — 

Sam Lazar; 18.35 „Paweł i Agniesz 
ka” pow.; 18.50 Chwila wspomnień 
„Czerwono-czarni”: 19 Wokalist­
ki „króla swingu”; 19.25 „Skandal

PROGRAM III:
18.05 R. Waschko

dla pań magazyn;
.Śpiewnik domowy1

17.35 — 
St. Mo-

w Clochemerle” pow -19.35 Pod 
szafirową igłą: 20 Duet liryczno- 
prozaiczny ,”Kiedyś było wiele 
drzew” 20.20 Sylwetka wirtuoza 
Philippe Entremont; 20.45 Jambo-

niuszki — program muzyczny z 
Łodzi; 18.05 — Z cyklu „Inwestyc­
je” — program pt. „Progi na Wiś­
le”; 18.35 — Piosenki francuskie — 
film prod. franc; 18.50 — Program 
młodzieżowy; 19.10 — Film krótko-

PIĄTEK: 9.55 — Dla szkół (kla­
sy licealne). — Magazyn aktualno 
ści: „Panorama”; 10.30—11.40 — 
„Spieniony nurt” — film fab. pro 
dukcji węg.; 15.45 — Politechnika 
TV. — Matematyka — „Całka po­
dwójna” (I); 16.25 — Politechnika 
TV. — Matematyka — „Całka po­
dwójna” (H); 16.55 — Wiadomo­
ści; 17 — „Miś z okienka”; 17.15 
— Dla młodych widzów:—„Duch 
zamku Thorkill”, film z serii — 
„Przygody Robin Hooda”; 17.45 
— „Madelon pod Gdańskiem” — 
reportaż filmowy; 18.05 — Tele- 
plastikon — program rozrywko­
wy; 18.20 — „Pałac Wersalski” — 
film prod. franc.; 18.40 — Prze­
mówienie Ambasadora Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokra 
tycznej w Polsce z okazji 19 rocz­
nicy Powstania Koreańskiej Repu 
bliki Ludowo - Demokratycznej; 
18.55 — Kronika Tygodnia; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik; 20.05 — 
— „Fajki” — film fab. produkcji 
CSRS (od lat 18); 21.30 — „10 mi­
nut recenzji” — przed kamerą J.

Nowy kurs tańca z uwzględnie­
niem nowości sezonu, rozpoczyna 
Klub Tańca Towarzyskiego. Za­
pisy przyjmuje sekretariat Spo­
łecznego Ogniska Artystycznego, 
Pałac Kultury, pok. 231. Pierwsza
lekcja 9

Zapisy 
cięcego, 
sęczka”

bm. o godz. 18.

dzieci do: klubiku dzie- 
zespołu teatralnego „Ma- 

i kółka plastycznego

metrażowy; 19.20 Dobranoc i
dziennik; 20.10 — Po szóstej

Rogoziński; 21.40 Wszechnica
TV w nowym roku akademickim; 
22.15 — Dziennik; 22.35 — Poli­
technika TV (povyt.); 23.05 — Po­
litechnika TV (powt.);r *

Zastrzega się prawo zmian w 
programie.

przyjmuje Dom Kultury Druka­
rza, ul. Inżynierska 10, codziennie 
w godz. 13—15, tel. 505-43.

Tradycyjne „czwartki starych 
melodii” wznawia „Adria” 7 bm. 
o godz. 17. \

Dyrekcja Teatru Polskiego in- 
forpińje, że w związku z próbą 
generalną kolejnej premiery, 
przedstawienie „Wesele Figara” 
7 bm. nie odbędzie się.

Klub TPPR zaprasza na filmy 
w wersji rosyjskiej, których wy­
świetlanie — po przerwie waka­
cyjnej — wznawia w czwartek 
7 bm. Seanse odbywać się będą w 
sali imprezowej! klubu, ul. Rataj­
czaka 37, I ptr., o godz. 18 i 20.

sprawne i

Lekarz stomatolog, Irena Orlow- 
ska i pomoc dentystyczna - Ma­
gdalena Bajor przy pracy w no­
wym gabinecie stomatologicznym 

kolejowej przychodni.
Fot. — J. Chlasta

wadzanie badań okresowych 
oraz kontrolnych zwłaszcza u 
pracowników z drużyn loko­
motywowych, gdzie cykl tych 
badań trwał dotychczas 3—4 
dni. Dzięki nowej przychodni 
skrócony zostanie do jednego 
dnia, (jch)

Zmiana rozkładu
na liniach „LOT"
Jak nas informuje oddział 

poznański Polskich Linii Lot­
niczych „LOT”, w czasie od 
11 bm. do 31 października br. 
ulegają zmianie godziny lotów 
na linii z Poznania do Warsza 
wy i z powrotem.

Samoloty będą odlatywać 
do stolicy o godz. 8.10 i 19, a z 
Warszawy do Poznania prze­
widziano starty na godz. 6.20 
i 17.10. (na)

BM zapowiada 
interesujące wystawy
Informowaliśmy już o pla­

nach sezonu teatrów drama­
tycznych, Opery i Operetki, 
dzisiaj możemy podać reper­
tuar wystaw galerii BWA w 
Arsenale na najbliższe mie­
siące.

We wrześniu — jak nas in­
formuje kierownik BWA, Ma­
ciej Żuralski — będziemy mo­
gli obejrzeć prace Bronisława 
L inkego, wybitnego plastyka 
polskiego zmarłego w 1962 r. 
Z okazji 50 Rocznicy Rewolu­
cji BWA sprowadza w paź­
dzierniku eksponowaną obec­
nie w Bydgoszczy wystawę 
współczesnej grafiki radziec­
kiej Litwy. Wystawa obejmu­
je ponad sto prac, 25 autorów. 
W październiku również eks­
ponowana będzie w Arsenale 
wystawa okręgowa ZPAF. W 
listopadzie w ramach imprez 
towarzyszących V Międzyna­
rodowemu Konkursowi Skrzyp 
cowemu im. Wieniawskiego 
zorganizowana zostanie wiel­
ka międzynarodowa wystawa 
exlibrisu muzycznego.

W grudniu w galerii BWA 
zaprezentują się poznańscy 
plastycy na dorocznym Salo­
nie Okręgu ZPAP. Interesu­
jąco zapowiada się wystawą 
prac Mieczysława Szczuki, 
która odbędzie się w styczniu. 
Zebrane na niej zostaną foto­
montaże, plakaty i grafiki 
znanego w okresie 'dwudziesto 
lecia międzywojennego piasty 
ka - rewolucjonisty i ekspery* 
mentatora. Scenariusz do tej 
wystawy opracowuje Mieczy­
sław Berman przy konsulta­
cjach z Anatolem Sternem- 
Komisarzem wystawy będzie 
Maciej Żuralski. W lutym Sa' 
leria BWA gości wystawę sło; 
wackich plastyków Milousa i 
Rene Roubickovych. Pokażą 
oni szkło artystyczne. Rów­
nież w lutym odbędzie się wy­
stawa prac z dziedziny kowal­
stwa artystycznego Stanisła­
wa Skury z Sopotu, (ob)


